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powiatu legnickiego 
odstawiających zboże  
państwu

Średniorolny
Aleksander Król 
pierwszy z Kosisk
dostarczy! żyto do GS
K I A S T Ę P N Y l  Z a je e e id ia j !  —
'  ”  Szarpnię te  z le kka  , le jcami k o •> 

nie leniwie r u s zy ły  z miejsca . N a ­
ładowana w oram i f u r m a n k a  za to ­
czy ła  lekk i  lu k  i stanęła  t u i  p rzy  
pomoście  spichrza G m in n e j  S p ó ł ­
dzielni w  Mierczycach, pow. leg- 
niokiego.

— Co tam  macie, ojciec? —  M a ­
gazynier  z łapał ręką  grz y w ę  p ę ­
ka tego w orka  i rozwiązał sznurek.
— Z y t o ? No, no! Ł adne  wieziecie  
ziarno. Zaczerpnął pełną garścią 
zloc is to-brunatnego zboża i p r z e ­
puścił  je z  pow ro tem  do w orka  
przez  palce. Suche, p ierwsza  k la ­
sa!  — Na piecu suszyliście,  czy  jak?
— zażartował.

Sre d n ia k  A le ksander  Król u -  I 
śm iechnąl się z  zadow oleniem, ale 
zaraz dodał:  — Co ja  tam  oddaję.  , 
Mało. Dopiero 5 m etrów .  Nie zdą-  ] 
ży łe m  jeszcze więcej  omłócić. Od 
nas z K os isk  odda jem y  dziś po raz 
pierw szy  w e  dwójkę .  Ja i Budzyń.  
On, zdaje  się, m a coś ponad 2 m e ­
try.

— No to granowiccy lepiej się 
od was spisują  — zażartował A l e k ­
sander Grygorcewicz. Od nas, zb o ­
że oddało p a ń s tw u  ju ż  k i lkunas tu  
gospodarzy . Ja dzisiaj sprzedaję  
6 q. jęczmienia, a za parę  dni  
przyw iozę  ży to  i pszenicę.  Nie  m oż  
na powiedzieć, n orm y  odstaw y  
wcale nie są wysokie .  K a ż d em u  
obliczono sprawiedliwie . Ma w ię ­
cej hek tarów  — oddaje więcej.  Ma  
m n ie j  — to mniej .

— Myślę, że k a ż d e m u  ze średnia-  
ków  powinno  zależeć, aby odstawić  
w s zys tko  i w  terminie  — wtrącił  
Tadeusz  S tachursk i  z  Wądroża  
Małego. —  Jes t  przecież ustawa,  
która m ów i,  że te powiaty ,  które  
do października  w y ko n a ją  plan do ­
s taw  w  90 proc., zostaną zw oln io­
ne z m iarek  i odrypów. A  ja k  chło­
pi będą sum ienn i  i obowiązkowi,  
to powiat  legnicki o trzym a  tę u l ­
gę.

Ja  sobie m yś lę  tak:  państw o  ota­
cza nas, b iedn iaków  i średniaków,  
solidną opieką. D os ta jem y p r z y ­
działy nawozów, kredy ty ,  m o ż e m y  
korzys tać z m a szyn  rolniczych w  
G0.M-;/5,n W ię c * ,f n  ■,m o ż e m y
okązaćnsię nietidsiĄCóniiiamii P ań­
s tw o potrzebuje  ja k  na jwięce j  zbo­
ża dla miasta,  dla robotników.
I zboże to dostanie od chłopów, bo 
to jest nasz obowiązek!

— Wio, stara! Zajeżdżaj. Bo tam  
się ju ż  m agazynier  niecierpliwi...

(Wer)
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C ena 15 groszy

Zbiory sq o wiele lepsze niż w roku ubiegłym

W całym kraju
ukończono sprzęt żyta

Współzawodnictwo i pomoc sgsiedzka 
przyśpieszają kampanię żniwną
J A K  IN FO R M U JE  M in isterstw o  R olnictw a, w  całym  k ra ju  z asad ­

niczo ukończono sp rzę t żyta. W  w ojew ództw ach: katow ickim , opol­
skim , k rakow sk im  i lubelsk im  skoszono ju ż  w szystk ie pszenice i Jęcz­
m ienie. K oszenie jęczm ien i zakoń  czono rów nież w kieleckim , p o zn ań ­
skim , bydgoskim  i b iałostock im . W w ojew ództw ach  tych  t rw a  obecnie 
zw ózka zbóż i koszenie ow sa.

Kfęska posuchy 
w USA
zniszczyła 
prawie całkowicie 
2 biory

N ow y Jo rk  
* \Ą / ZW IĄ ZK U  z k lęsk ą  posuchy, 

’ * k tó ra  — ja k  już  p o d aw aliś­
m y — trw a  od szeregu tygodni w 
14 stanach  USA, odbyła się w  W a­
szyngtonie ko n feren c ja  p rz e d s ta ­
w icieli farm erów . S tw ierd z ili oni, 
że k lęska  ta  p rzy b ra ła  rozm iary  
n ie  no tow ane od w ie lu  la t. Susza 
zniszczyła p raw ie  całkow icie zbiory 
w  w ielu  okręgach.

U czestnicy k o n fe re n c ji określili 
sy tuację  jak o  n iezw ykle trag iczną. 
P o d  w pływ em  suszy zostały też 
zniszczone pastw iska . W n iek tó rych  
okolicach w ysch ła w oda w  rzekach. 
W  zw iązku z ca łkow itym  b rak iem  
paszy farm erzy  w y rzy n a ją  m asow o 
bydło i drób.

D otychczasow e stra ty , spow odo­
w an e  k lęsk ą  posuchy, obliczane są 
n a  1 m ilia rd  dolarów .

M n ożą  się 
katastrofy
w fotndwfe 
amerykańskim

LONDYN.
A G EN CJA  R e u te ra  donosi z To- 

kio, że na pok ładzie  am ery ­
kańsk iego  lo tn iskow ca „B oxer“, 
znajdu jącego  się na w odach  k o re ­
ańsk ich , eksplodow ał jed en  z sa ­
m olotów  odrzu tow ych . W skutek  
w ybuchu 9 m ary n a rz y  zostało za ­
bitych, a  75 rannych . W ybuch w y ­
rządził rów nież og rom ne s tra ty  
m ateria lne .

★
A gencja R eu te ra  donosi z W ies- 

badenu, że do rzek i R enu spadł 
lekk i bom bow iec am ery k ań sk i. 
Dwóch lo tn ików  zginęło.

M iędzy  8  a 18 
rokiem życia  
pisałem tylko cframcty

— mówi z uśmiechem 
Jare sław 
Iwaszkiewicz
laureat

Państwowej Nagrody 
Literackiej
cutbr 3 0  tomów 
poezji i prozy
f  A WYBITNE zasługi położone 

na polu lite ra tu ry , Państw ow ą 
N agrodę L iteracką I stopn ia o trzy­
mał poeta, prozaik i dram aturg  — 
Jarosław  Iwaszkiewicz.

Znakom ity pisarz m ieszka w śród 
pięknego lasu  ig lastego w podw ar­
szaw skich Stawiskach, koło Leśnej 
Podkowy. Mimo naw ału  pracy  lite ­
rack iej godzi się chętnie na udzie­
lenie nam  w yw iadu.

— Czy nie zechciałby się pan  po ­
dzielić z naszym i czytelnikam i kilko­
ma charakterystyczniejszym i etapa­
mi sw ego życia i twórczości?

— Było ich bardzo dużo. Gdybym 
chciał w szystko powiedzieć, to po ­
trzeba było by na  to przynajm niej 
całego num eru „Słowa". Muszę więc 
z konieczności ograniczyć mo­
je  uw agi do rzeczy najisto t­
niejszych. A w ięc urodziłem  się 
w  1894 r. pod Kijowem na 
U krainie. O jciec mój był buchalte­
rem w cukrowni. W  Kijowie ukoń­
czyłem  w ydział praw a. Uczęszcza­
łem również do konserw atorium . 
Pierwszy w iersz napisałem  w 1915 
roku.

Mój debiut książkow y odbył się 
w W arszaw ie w 1919 roku. Był to 
zbiór w ierszy pt. „O ktostychy". 
Zbiór ten  wyszedł w ilości zaledw ie 
400 egzem plarzy i to w ydanych wlas 
nym  nakładem . Przy okazji chciał­
bym wspomnieć, że okładkę tego to­
m iku projektow ał... A ntoni Słonim­
ski, k tóry  zaczął jako malarz, a do­
piero później oddał się całkow icie 
i bez reszty poezji.

W  tam tych la tach  spotykaliśm y 
się ze Słonimskim, Tuwimem, Ho­
rzycą i innym i w kaw iarni „Pod Pi- 
kadorem " na  Nowym  Swiecie, gdzie

(Dokończenie na str. 2). A

R ów nież w w ojew ództw ach  p ó ł­
nocnych, w k tó rych  żniw a rozpo­
czynają  się później, sp rzę t zbóż 
przebiega spraw nie.

P rzo d u jące  PG R -y . spółdzie ln ie 
p ro d u k cy jn e  i g rom ady  m eldu ją  
coraz liczniej o ca łkow itym  zakoń­
czeniu żniw .

r \  O SPRA W N EG O  przeprow a- 
*-* dzenia k am p an ii żn iw no  -  o 

m łotow ej pow ażnie przyczynia się 
w spółzaw odnictw o p racy  o raz po­
moc sąsiedzka, z k tó re j m inn . w 
w oj. k rak o w sk im  w tegorocznej 
kam p an ii żn iw nej k o rzysta  — głó­
w n ie  przy  zwózce — ponad  18 tys. 
ch łopów  m ałoro lnych .

W iększość chłopów  w oj. k r a ­
kow skiego w y k azu je  pełne zrozu­
m ien ie d la  d ek re tu  o pom ocy s ą ­
siedzk ie j, a le  są  i tacy , k tó rzy  od ­
m a w ia ją  u d zie lan ia  je j. Za o d ­
m aw ian ie  udzie lan ia  pom ocy s ą ­
sie d zk ie j w ładze  n a k ła d a ją  kary . 
I  tak  osta tn io  u k aran y  został m. 
inn . J. T ondas * K alin y  M alej, 
gm. W ielkie Zagórze, g rzyw ną w 
w ysokości 800 zł, a  W. K w iecień  
z gm iny R zeszuśnia  g rzy w n ą  w 
w ysokości 500 zł.

J ED N O CZEŚN IE ze sprzętem  
zbóż PG R -y , spó łdz ie ln ie  p ro ­

d u k cy jn e  o raz ind y w id u a ln i gospo­
darze  p rzep ro w ad za ją  podoryw ki 
i sie ją  poplony. D otychczasow e 
tem po p racy  p rzy  p o doryw kach  i 
siew ie poplonów  je s t w  większości 
w o jew ództw  za słabe.

Tam , gdzie chłopi docen ia ją  zna­
czenie podoryw ek  d la  za trzy m y w a - 1  
n ia  w ilgoci w  glebie, d la  lepszego 
p rzygo tow an ia  ro li pod zasiew y je­
sienne, ta m  p odoryw ki p rzechodzą 
sp raw n ie j.

W p rzep ro w ad zan iu  podoryw ek  
p rzo d u ją  w o jew ództw a: p o znań ­
sk ie  i łódzkie, w  k tó ry ch  ro ln icy  
dokonali Już podoryw ek  na  
w iększości śc iern isk . W ojew ódz­
tw a  te  p rzo d u ją  rów nież  w zasie­
w ach  poplonów .

M ało w ykonano  podoryw ek  I

zasiano poplonów  w  w ojew ódz­
tw ach : w rocław skim , katow ick im , 
zielonogórskim , rzeszow skim  i lu ­
belskim . W w ojew ództw ach  tych 
służba  ro ln a  rad  narodow ych  n ie ­
dosta teczn ie  w y tłum aczy ła  ch ło ­
pom , ja k ie  szkody ponoszą r> z 
n iew ykonyw an ie  podoryw ek.

l i /  C Z A S IE  b u d o w y  kanału  
Wołga— Don w y ro s ły  no ­

we, w y k w a l i f i k o w a n e  ka d ry  
robo tn ików  i techn ików , k tó ­
r z y  odznaczali się w y so k ą  w y ­
dajnośc ią pracy.  — Na z d j ę ­
ciu: zn a n y  robotnik, obsługu­
jący koparki ,  S te fa n  Proro­
kom. Fot, —  C AF

O F E N S Y W A  P O K O JU  
W  J A P O N II

D  R Z E S Z Ł O  2 m i l io n y  J a ­
p o ń c z y k ó w  manifes tow ało  

na ulicach Tokio, K y s to ,  Osa­
ka  i in n ych  m ias t  pod hasła­
mi: „Wolność dla Japonii",
„Pokój na  Korei", „Yankess  
go home"!  — N d  zd jęciu:  bo­
jow a  dem onstracja  patr io tów  
japońsk ich  n a  u licach Tokio.

P R A C O W N I C Y  PGR K O B IE -  
R Z Y C K O  M O N T U J Ą  M O T O ­

POMPĘ

7  K.SPOf, p ra c o w n ik ó w  PGR  
K obierzycko  w  pow. S ie ­

radz  w  sk ładzie  In i  H Zicho-  
nowicz ,  m e c h a n ik  Józe f  K u ­
biak,  kow al S ta n is ła w  Blasz  
i  ślusarz N ik o  D ym it ja l is  
zm o n to w a l i  ze z ło m u  m o to ­
p o m p ę  strażacką. C z y n e m  t y m  
w y p e łn i l i  sw oje  zoboioiązania  
p od ję te  dla uczczenia 60 rocz­
n ic y  urodzin  P rezyden ta  
Bieru ta .  Na zdjęciu:  P racow ­
n icy  P G R  spraw dza ją  działa­
nie m o topom py .

C A F  — fot. Szar fharc

Gdy m łodzież wypoczywa  
w drukarniach 
i wydawnictwach  
wre u y lę io n a  praca

Księgarnie 
dolnośląskie
otrzymały już

przeszło pół miliona
ncwych 
podręczników
dla szkół  
podstawowych

p  ODCZAS, gdy m łodzież we* 
* soło spędza czas na" kolo­

n iach  i obozach le tn ich  — w  in s ty ­
tu c jach  w ydaw niczych  trw a  gorącz 
kow a praca . C odziennie u k azu ją  
się w  w itry n ach  sklepow ych now e 
podręczn ik i szkolne.

Ogółem  „Dom K siążk i" ro z­
dzielił o sta tn io  pom iędzy k s ię ­
g a rn ie  do lnośląsk ie  542.310 eg ­
zem plarzy  podręczników  d la  
w szystk ich  k las szkół podstaw o­
w ych . Z liczby te j 275.196 eg ­
zem plarzy  pow ędrow ało  do G m in 
nych  Spółdzielni Sam opom ocy 
C hłopskiej. N a jw ięce j pozycji o-  
b e jm u ją  książk i d la  k las  od I do 
VII.
W chw ili obecnej są w  d ru k u  na 

stępującTe podręczn ik i: M issalow a
„H is to ria  d la  kl. IV “, „N auka o 
K o n sty tu c ji"  d la  kl. V II i N ata lii 
G ąsio rosk iej „H is to ria  now ożytna 
d la kl. V II". K siążk i te  ukażą  sią 
w sprzedaży w najb liższych dniach.

Rozszerza się 
okupac a Francj
przez wojska 
ameryl<sńsl<ie

Q  Z IE N N IK  „L ibera tion" donosi 
o budow ie przez A m ery k a­

nów  w ojskow ej d rogi stra teg icz­
nej, k tó ra  p rze tn ie  te ry to riu m  
F ran c ji z zachodu na  w schód od 
B ordeaux  do K aise rlau te rn  (P a la -  
tynat). W zdłuż te j d rogi zostanie 
w zniesionych 150 sk ładów  w ojsko­
w ych USA, o ch ran ianych  przez 25 
tysięcy  żo łn ierzy  am erykańsk ich .

Z aznaczając , że dzienn ik  „N ew  
Y ork T im es" doniósł o podp isa­
n iu w  te j sp raw ie  ju z  6 lipca 1950 
ro k u  porozum ien ia m iędzy USA 
i F ra n c ją , „L ib era tio n " podkreśla , 
ża fran cu sk a  op in ia  pub liczna n ie  
została po info rm ow ana o ty m  u -  
kładzie.

Krajewski
dzieli się 
wrażeniami

z Olimpiady
( ~ \ h l M P I J C Z Y K A  K rajewskiego,  
'^ - 'na jlepszego  naszego szpadzistę,  

sp o ty k a m y  w  k i lka  godzin po p rzy  
jeździe  z  W arszaw y .  G ra tu lu jem y  
m u  oczywiście  dobrych  w y n ik ó w  i 
p y ta m y  o w rażenia  z  O limpiady.

— Z w y ja z d u  na Olimpiadę  j e ­
s te m  bardzo zadowolony.  S p o tk a ­
nia  z  n a j lep sz ym i  szerm ierzam i

(Dokończenie na str. 2). 8

B e lgow ie  n ie  ch cq  nosić  ka rab inów
w s łu żb ie  im pe ric lizm u !

Demonstracje i rozruchy 
w armii belgijskiej

Potężny strajk protestacyjny przeciwko  
militaryzacji  kraju

BR U K SELA
y f y  C A Ł E J Belgii odbył się  w 

sobotę 24-godzinny s tra jk  
ostrzegaw czy, p ro k lam o w an y  przez 
belg ijsk ie  zw iązki zaw odow e na  
znak  p ro te s tu  przeciw ko w zm ożo­
nej m ilita ry zac ji k ra ju , przeciw ko 
po lityce  p rzygo tow ań  w ojennych , 
godzącej p rzede  w szystk im  w  s to ­
pę życiow ą ludności.

J a k  w yn ika  z p ierw szych don ie­
sień, s tr a jk  m a im ponu jący  p rze­
bieg. W szystk ie  ko p a ln ie  i fab ry k i 
by ły  n ieczynne. W Liege, n a jw ię k ­
szym  o środku  przem ysłow ym  
Belgii, s t r a jk  b y ł s tup rocen tow y , 
w  A n tw erp ii p raco w ali ty lko  d y ­
żu rn i w szp ita lach  oraz  s traż  
ogniow a, życie w porc ie  zam arło . 
W w ie lu  m iastac h  k o m u n ik ac ja  
by ła  całkow icie  spa ra liżow ana.

W B rukse li, m im o ulew nego  
deszczu, odbyła się w ielo tysięczna 
dem o n s trac ja . 

rf  CAŁEGO k ra ju  donoszą o 
^  w zm agającej się  a k c ji  oporu  

w śród  żo łn ierzy  belg ijsk ich . 7 s ie rp ­
n ia  w  k oszarach  w  B rukse li żoł­
nierze, odm aw ia jąc  w ykonyw ania  
rozkazów  oficerów , zorganizow ali 
czw artą  z kolei d em onstrac ję .

Policji, k tó ra  w d arła  się do k o ­
szar, nie uda ło  się opanow ać sy ­
tu ac ji. P ow ażne zam ieszki w y ­
buch ły  w śród żołn ierzy  belg ijsk ich  
w o jsk  o k u pacy jnych  w N iem czech 
zachodnich.

W m iasteczku  W eiden doszło do 
pow ażnych s ta rć  m iędzy żo łn ierza-

m i b e lg ijsk ie j a rm ii okupacy jnej 
a  żan d a rm e rią  połow ą. Z obu stro n  
są  zab ici i ran n i.

(ran żąda 
od Anglii 
oie wtrącania się
w sprawy  
nafty  irańskiej

M oskwa.
A  GENCJA TASS donosi z Tehe- 

* *  ranu:
Radio teherańsk ie  podaje, że i- 

rańskie m inisterstw o spraw  zagra­
nicznych skierow ało no tę  do am ba­
sady angielskiej. Rząd Iranu pod­
kreśla, że Iranow i p rzysługuje nie* 
pozbyw alne praw o do nacjonaliza­
cji sw ego przem ysłu naftowego.

»,Rząd irański — podkreśla no­
ta  — ma nadzieję, że należne Ira­
nowi od byłego A nglo-Irańskie- 
go Tow arzystw a N aftow ego środ­
ki p ieniężne zostaną mu n ie­
zwłocznie w ypłacone. W celu u- 
trzym ania norm alnych stosunków  
między dwoma państw am i i dla 
zapobieżenia ew entualnym  nie­
porozum ieniom  byłe A nglo-Iran- 
skie To warzy siw o Naftowe po­
winno na przyszłość pow strzym y­
w ać się od wszelkich kroków, 
p rzeszkadzających w sprzedaży 
nafty  irańskiej".
Dalej nota stw ierdza, że rząd i- 

rański „gotów  > jest w celu rozpa­
trzenia słusznych roszczeń byłego 
Anglo-Irańskiego Tow arzystw a N a­
ftowego, przystąpić do rokow ań a 
przedsU w ięięJam i AIQC"*
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Dzień
Marynarki ZSRR

l~\ ZIESIĄTEGO sierpnia narody
Zw iązku Radzieckiego obcho­

dzą u roczyśc ie  Dizień M ary n ark i 
W ojennej ZSRR. Je st to dzień mo­
bilizacji najszerszych rzesz mas 
p racu jących  wokół zagadnień bu­
dow y i rozw oju M arynark i W ojen­
nej ZSRR.

Związek Radziecki Jest wielkim  
m ocarstw em  morskim , g raniczy  z 
dwom a oceanam i 1 12 morzami.
M orskie granice ZwiąZltu Radziec­
kiego w ynoszą łącznie <7.000 km.

N aród radziecki, partia  bolsze­
w icka i osobiście Józef Stalin w y­
kazu ją  n ieustanną tro skę  o rozwój 
potęgi m orskiej ZSRR. Pracow nicy 
przem ysłu okrętow ego w zm agają 
wysiłM , aby szybciej I lep ie j bu­
dow ać now e okręty , dostarczać 
flocie now oczesnego sprzętu.

Pochłonięci tw órczą pracą  ludzie 
radzieccy zain teresow ani są w  u- 
tFwalanlu pokoju. Je d n a k ie  ludzie 
radzieccy zdają  sobie spraw ę I nie 
zapom inają an i na chw ilę o agre­
syw nych know aniach  Im periali­
stów, o przygotow aniach do w o j­
ny przeciw ko ZSRR 1 krajom  de­
m okracji ludow ej.

N a straży  pokojow ej p racy  lu ­
dzi radzieckich, na straży  bezpie­
czeństw a i in teresów  państw ow ych 
ZSRR sto i A rm ia Radziecka oraz 
M arynarka W ojenna ZSRR.

„Radzieccy towarzysze  
u s liazali m m  drogę 
walki o pokó]“

■stwierdzają delegaci 
Włoskiej Partii 
Socjalistycznej
po powrocie 
z ZSRR

Rzym.
P \  7JENNIK „A vąnti" zam ieści!

ośw iadczenie delegacji W ło ­
skiej Partii S ocjalistycznej, k tó ra  
w raz z P iętro  N enni odw iedziła 
Zw iązek Radziecki.

D elegacja W łoskiej P artii Socja­
listycznej — stw ierdza m. in. o- 
św iadczenie — w róciła  z tej d łu­
giej i in teresu jącej podróży oży­
w iona ogrom ną nadzieją, z radoś­
cią w sercu i niezłom nym  zam ia­
rem w alk i o pokój zaw sze i w szę­
dzie. W skazali nam  tę d rogę nasi 
tow arzysze radzieccy, dając, p rzy­
kład  pod tym  względem.

Dziękujem y gorąco tow arzyszom  
radzieckim  . za ich gościnność, za 
serdeczne p rzyjęcie, k tó re  nam 
zgotowali,

i ;  - — *

Bezczelny napad 
greckich 

‘afów 
woskowych
celem zagarnięcia 
m ysi Bułgarii
Pr ofe st  b u ł g a r s k i e g o  MSZ 
p r z e c i w k o  n o w y m  
pjow ok acjom  
f a s z y s t ó w  gr ecki ch

SO FIA .

DZ IE N N IK I b u łg a rsk ie  og ła­
sz a ją  p ro test, sk ie ro w an y  

przez  b u łg a rsk ie  m in is te rs tw o  
sp ra w  zagran icznych  do  se k re ta ­
r ia tu  ONZ w  sp raw ie  p row okacji 
g reckich .

W  pro teśc ie  przytoczono szereg 
now ych  w yp ad k ó w  p ro w o k acy j­
nych  a tak ó w  w ład z  g reck ich  na 
te ry to riu m  bu łgarsk ie , dokonanych  
w  okresie  od 4 do 7 s ie rp n ia  z 
udzia łem  znacznych oddziałów  
w ojskow ych  w sp a rty ch  przez  czoł­
gi, m iotaeze m in  i a r ty le rię . D o­
ko n u jąc  ty ch  p row okacji, w ładze 
greck ie  postaw iły  sobie  za cel za ­
b ó r szeregu  należących  do B u ł­
garii w ysp  położonych na  p o g ra ­
n icznej rzece M aricy. T ym  p row o­
k acy jn y m  poczynan iem  zbro jnym  
rząd u  greck iego  — głosi da le j p ro ­
te s t — należy  p rzeciw staw ić  o p a­
no w an ie  i zdyscyp linow anie  żoł­
n ierzy  b u łg arsk ie j s traży  p o g ra ­
nicznej. N ie bacząc na  o strze liw a­
n ie  te ry to riu m  b u łgarsk iego  przez 
g reck ie  oddziały  w ojskow e z dział 
i m iotaczy m in  — ze s tro n y  b u ł­
ga rsk ie j n ie dano an i jednego  w y ­
strza łu .

D onosząc o pow yższym , b u łg a r­
sk ie  m in iste rstw o  sp raw  zag ran icz­
nych , n a  polecenie sw ego rządu , 
p ro te s tu je  ja k  n ajenerg iczn ie j 
w obec rząd u  greckiego przeciw ko 

' n o w y m  p row okacjom  w ładz  g rec­
k ich  o raz ich  ag resyw nym  poczy­
nan iom . M in is ters tw o  prosi se k re ­
ta r ia t  ONZ o p rzek azan ie  p ro testu  
rz ą d u  b u łg arsk ieg o  rządow i g rec­
k iem u  i o p odan ie  go do w iadom o- 
le i  p ań s tw  n ależących  <io ONZ,

ZIEMIA D R ŻY  
pod stopami Imperialistów

Str. i S Ł O W O  P O L S K I *

W  D N IU  21 llp ca  w e  w szy st­
k ich  fab ry k a c h  1 u rzęd ach  

I ra n u  p an o w a ła  cisza, n a to m ia st 
u lic*  ro zb rzm iew ały  n iezw ykłym  
gw arem . Ju ż  od najw cześn ie jszych  
godzin ra n n y c h  ty siące  m iesz k ań ­
ców  T eh era n u  ciągnęły  do c en tru m  
m iasta , p lace  p rzed  p a r la m e n te m  i

Jarosław
Iwaszkiewicz
pisze powieść

historyczną z 16 w.
(Dokończenie ze str. I-ej) ^

czytaliśm y sw oje w iersze. W  tym 
czasie ukazała  się w  druku m oja 
pierw sza książka prozaiczna. O d te ­
go czasu corocznie w ydaw ałem , a l­
bo tom ik prozy, albo  tom ik w ierszy.

—  A k iedy  pan  zaczął pisać dla 
teatru?

—  M iędzy 8 a 18 rokiem  życia — 
m ów i śm iejąc się Iw aszkiew ic? — 
p isałem  ty lko  dram aty, a le  do p raw ­
dziw ego dram atu  doszedłem  znacz­
n ie p o tn ie j. W  1930 roku w ystaw io­
no p ierw szy m ój dram at „K ochanko­
w ie z W erony" ze Sm osarską i W ar- 
neckim  w  roli głów nej. Sztukę tę w y 
Stawiono zaledw ie 7 razy. „Lato w 
Ń ohant" i „M askarada" by ły  moimi 
następnym i sztukam i. N a scenach 
Polski Ludowej g rano osta tn io  „O d­
budow ę Błędom ierza”.

— Ile ogółem  pańsk ich  pozycji u- 
kazało się na  rynku w ydaw niczym ?

Było ich w szystk ich  około 30 
tomów. Przed w o jną  z m oich książek 
najw iększym  pow odzeniem  cieszy­
ły się „C zerw one tarcze" i „M łyn 
nad U tratą". Po w yzw oleniu nap isa­
łem  dalsze: „S tara cegieln ia", „N o­
w ela w łoskie", „N ow a m iłość" i 
„O dy olim pijsk io" o raz osta tn ią  
m oją Książkę „Spraw a poko ju", 
k tó ra  zaw iera w iersze o tem atyce 
pokojow ej i frąg ińęn ty  przem ów ień. 
W  najb liższych dniach  w w itrynach  
księgarsk ich  ulęaże sią nakładem  
„C zyteln ika" tom  w ierszy  z la t 1912 
— 1952 pt. „W iersze z różnych epok".

— Co znajdu je  się obecnie na  pań­
skim  w arsztacie  pisarskim ?

— P rzygotow uję pow ieść h isto ­
ryczną z 16 w., obejm ującą okres 
panow an ia  Zygm unta A ugusta , poza 
tym  szkicuję sztukę o w spółczesnej 
wsi i zbieram  m ateriał do tom iku 
opow iadań o tem atyce w spółczesnej.

Tyle, jeżeli idzie o m oją tw órczość 
oryginalną. P racu ję  rów nież nad 
przekładem  „Pieśni pow szechnej" 
Pabla N erudy.

Trzeba skończyć naszą rozmowę, 
bo n a  Iw aszkiew icza czeka ją  jeszcze 
n iezap isane strony, a czas szybko 
ucieka. P isarz żegna m nie jasnym , 
pogodnym  uśm iechem  i serdecznym  
m ocnym  uściskiem  dłoni.

Rozmowę przeprow adził:
Z bigniew  Zaperł

0  W  dniu 9 bm. w  godzinach 
rannych  opuścił W arszaw ę, u d ając  
się do ZSRR Państw ow y U ralski 
Zespół Pieśni i Tańca.
®  D nia 9 bm. obradow ało w W ar­
szawie rozszerzane plenum  Zarzą­
du Głównego Zw. Żaw  M etalow ­
ców. Tem atem  obrad by ły  zadania
1 obow iązki w yn ik a jące  z uchw ał 
VII P lenum  KC PZPR i X Plenum 
CRZZ, a m. in. zagadnienie k ie­
row nictw a ruchem  w spółzaw odnic­
tw a i racjonalizato rstw a, stab iliza­
cją  siły roboczej oraz um acnianie 
spójni m iędzy m iastem  a wsią.
9  9 bm. odbyła się w  W arszaw ie, 
zorganizow ana z in ic ja ty w y  o rga­
nu CRZZ „Głos Pracy" —■ konfe­
rencja  pośw ięcona przygotow aniom  
do zbliżającej się ogólnopolskiej 
narady  przedstaw icie li św ia ta  n au ­
ki, insty tu tów  naukow o-badaw ­
czych, w ładz zw iązkow ych, rac jo ­
nalizatorów  i przodow ników  pracy 
oraz korespondentów  robotniczych. 
'Na naradzie om ów ione zostaną za­
gadnienia zw iązane z podniesieniem  
jbezpieezeństwa i k u ltu ry  w arunków  
pracy.
®  Pierw sze m iejsce i ty tu ł n a j­
lepszej przędzalni odpadkow ej w 
k raju  w yw alczyli przędzaln icy  ZPB 
im. M archlew skiego w Łodzi, k tó ­
rzy w czerw cu osiągnęli 102,33 
proc. w ykonania planu, p rodukując 
90,81 proc. przędzy I gatunku.
@  W  roku szkolnym  1951/52 w 
szkołach podstaw ow ych i średnich 
ęgólnokształcących oraz w szkołach 
korespondencyjnych  stopnia lice­
alnego uczyło się  około 150 tys. o- 
sób pracu jących  zawodowo. W  no­
wym  roku szkolnym  1952/53 prze­
w iduje się dalszą rozbudow ę sieci 
szkół tego typu.
O  N a zaproszenie M in. R oln ictw a 
p rzyby li o sta tn io  do P o lsk i dw aj 
uęzeni radzieccy , specjaliści z d z ie ­
dziny n as ien n ic tw a  i zagospodaro­
w an ia  uży tków  zielonych, geobota- 
n łk  Robptłow  o raz  specja lis ta  n a ­
sienn ic tw a A fanasjew ,

p a łacem  szacha zap e łn ia ły  s ię  t łu ­
m am i ludzi, g roźnych  w  sw ym  
gniew ie, w  sw ej n ieu g ię te j je d n o ­
ś c i  F a la  b u n tu  sz ła  p rzez  m iasto . 
L u d  I ra n u  s tra jk ie m  pow szechnym  
m an ife s to w a ł p rzeciw ko  p o w ro to ­
w i n a  sta n o w isk o  p re m ie ra  G h a- 
w am a  S u ltan eh a .

Ja k im  sposobem  te n  n a jw ięk szy  
w  I ra n ie  obszarn ik , a g e n t obcych 
m onopoli, człow iek , k tó reg o  je sz ­
cze d w a  la ta  tem u  jego  dzisie jszy  
dobroczyńca  i „p rzy jac ie l" , szach, 
n azw a ł „n a jw ięk szy m  zd ra jcą , k o - 
ru p c jo n is tą  i k ry m in a lis tą " , w s ła ­
w iony  k rw a w ą  p a c y f ik a c ją  p o ­
w sta n ia  ludow ego  w  A zerb e jd ża ­
n ie  P e rsk im  w  ro k u  1946, d o sta ł się 
n a  fo te l p re m ie ra , skoro  jeszcze n a  
dw a d n i przecj jego  n o m in ac ją , po 
d y m isji M ossadeka, n a  k a n d y d a ­
tu rę  jeg o  głosow ało  w  m edżlisie  
za ledw ie  2 posłów ?

O dpow iedź n a  to  d a ją  k o m e n ta ­
rze  p ra sy  im p eria lis ty czn e j n a z a ­
ju trz  po m ian o w an iu  G h aw am a 
p rem ierem . „ Ira n  o trzy m a m ocny 
i d a lekow zroczny  rząd "  —  p isa ł 
„N ew  Y ork  T im es". „W ash ing ton  
P o st"  zaś re k la m o w a ł S u lta n e h a  
ja k o  człow ieka „o n a jlep sze j re p u ­
tac ji" . W ystarczy  tu  w ięc s tra w e -  
stow ać p rzy sło w ie  „P ow iedz mi, 
k to  cię chw ali, a  pow iem  ci, coś 
w art" .

P re m ie r  M ossadek  od d a w n a  ju ż  
b y ł so lą  w  oku  im p eria lis tó w  a m e­
ry k a ń sk ic h  i  ang ie lsk ich , zby tn io  
bow iem  u leg a ł n ac isk o w i m as lu ­
dow ych, og ran icza jąc  sw obodę 
ek sp an sji im p eria lis ty czn e j w  I r a ­
n ie. P ozbyw szy się w ięc go, szach 
p ersk i, w  po rozum ien iu  z a m b a sa ­
d ą  a m e ry k a ń sk ą  i an g ie lsk ą , u si­
łow ał w p ro w ad zić  d y k ta tu rę  w o j­
skow ą, k tó ra  by o sta teczn ie  zd ła ­
w iła  opór „n iesfo rn y ch "  m as i 
p rzysp ieszy ła  w lokąęy  się d o ty ch ­
czas zb y t op ieszale  p roces opan o ­
w an ia  I ra n u  p rzez  an g lo sask ie  m o ­
nopole.

P ra s a  a n g ie lsk a  raczej po w śc ią ­
g liw ie  u sto su n k o w ała  się do no m i­
n a c ji G h aw am a . Z ap o w iad an e  
przez n iego  „u reg u lo w an ie  p ro b le ­
m u n a f ty "  zapow iada ło  w praw d zie  
d en ac jo n a liza c ję  to w arzy stw a  n a f ­
tow ego, jed nocześn ie  je d n a k  s tw a ­
rza ło  p e rsp e k ty w ę  zagarn ięc ia  
p rzew aża jąc e j części p rzem ysłu  
nafto w eg o  przez m onopole a m e ry ­
k ań sk ie , co znaczn ie  m niej u śm ie ­
chało  się A nglikom .

P on iew aż  je d n a k  rząd  ang ie lsk i 
je s t  g łęboko  za in te re so w an y  w  
u trz y m a n iu  an g lo -irań sk ieg o  to w a ­
rzy stw a  naftow ego , Choćby n aw e t 
gros jego zysków  d o sta w a ło  się 
do k ieszen i am e ry k a ń sk ic h , p rz e ­
to  p ra s ie  an g ie lsk ie j w p ro s t n ie  
w y p ad a ło  n ie  p o d k reślić  z u z n a ­
niem , „że rząd y  S u lta n e h a  położą 
k re s  p an o w an iu  m otłochu".

R a ch u b y  te  je d n a k  zaw iodły , 
„m otłoch" n ie  u lą k ł się a m e ry k a ń ­
sk ich  czołgów, k tó re  u to ro w a ły  
S u lta n e h o w i d rogę do p a rlam en tu . 
W śród  ok rzyków  w znoszonych 
p rzed  p a łacem  szacha często d a ­
w a ł się  słyszeć o k rzy k  „P recz  z 
im p eria lis tam i!" .

W obec g n iew u  m as p racu jący ch  
zam ilk ła  a m b a sa d a  am ery k ań sk a , 
zach łysnęły  się  szczekaczki tr ą b ią ­
ce ju ż  z p rzed w czesn y m  tr iu m fem  
„o zw ycięstw ie  n ad  m otłochem ". 
Ś u lta n e h  czm ychnął za gran icę. Na 
s tanow isko  p re m ie ra  pow rócił 
M ossadek.

Ja k k o lw ie k  M ossadek  n ie  p rze­
s ta je  być re p re z e n ta n te m  in te re ­
sów  w ie lk ie j b u rżu az ji i zw o lenn i­
k ie m  w sp ó łp racy  z obcym i m ono­
po lam i, n iem n ie j je d n a k  zarów no 
on ja k  i im p eria liśc i ang losascy  
b ęd ą  m usie li liczyć się z jednym , 
n a jw ażn ie jszy m  czynnik iem : n ie ­
b y w a ły m  rozw ojem  ru ch ó w  n a ro ­
dow o-w yzw oleńczych  n a  Ś ro d k o ­
w y m  W schodzie. D aw niej im p e ria ­
lis to m  u d aw ało  się p od judzać  je 1 
dr.e n a ro d y  zależne  p rzeciw  d ru ­
gim  i bez  .przeszkód narzu cać  im, 
za p o śred n ic tw em  przekup ionych  
p rzyw ódców  b u rżu azy jn y ch  swój 
p ro g ram  w yzysku  i grab ieży . Dziś 
sy tu a c ja  się zm ieniła. K ażdy  k ro k  
b u rżu azy jn y ch  p o lityków  je s t bacz­
n ie  śledzony przez  n aro d y , k tó re  
w e w łasne  ręce  u jm u ją  obronę 
sw ych  in teresów . W obec potęgi r u ­
chów  narodow ych , m onopole i b a ­
zy im p eria lis ty czn e  s ta ją  się coraz 
b a rd z ie j izo low ane i m ożna je  je ­
d yn ie  u trzy m ać  p rzy  pom ocy in ­
try g  i zam achów  s tan u . I to  je ­
d n a k  coraz  m nie j je s t  skuteczne, 
o czym  św iadczy  u d arem n ien ie  
p lanów  d y k ta tu ry  w ojskow ej w 
Iran ie . „Z iem ia d rży  m iędzy  M o­
rzem  K asp ijsk im  a  Z a to k ą  P e rsk ą  
— p isa ł w  ub ieg łym  ro k u  „New 
Y ork T im es" — a  tru d n o śc i n a  tym  
obszarze g łębsze są n iż najg łębszy  
szyb naftow y".

Od tego czasu tru d n o śc i im p e­
ria lis tó w  spo tęgow ały  się jeszcze 
b ard z ie j. W ydarzen ia  na  Ś rodko­
w ym  W schodzie niew esoły  piszą 
w y rek  system ow i w yzysku  i te r ro ­
ru . C oraz w idoczniejsze się sta je , 
że lu d y  a ra b sk ie  — to już  n ie  sze­
reg  n iew oln iczych  karków , zgię­
tych  pod b rzem ien iem  nędzy n ie ­
ludzk ie j p racy  — to m ilionow e rze- 
sze /ludzi o coraz m ocniej k sz ta łtu ­
jącej się św iadom ości sw ego n ie ­
zaprzeczalnego  p raw a  do sam o­
dzielnego ro zstrzygan ia  sw oich lo ­

sów, do w ła d a n ia  bogactw am i, 
k tó re  d aw n ie j m ogli ty lk o  w y k ra ­
dać, ja k  to  czyn ili ro b o tn icy  A b a- 
d anu , a b y  m óc ugo tow ać straw ę. 
„And do la r, a n i  ste rling , an i f ra n k  
— pisa! d z ien n ik  a ra b sk i „A l Y ak - 
d a “ — n ie  zd o ła ją  pow strzy m ać  
p rocesu  odrodzen ia  W schodu".

M. D.

117.000 uczniów 
przyjmą
szkoły zawodowe
a 200.000 dzieci 
znajdzie mejsce 
w przedszkolach
\ K J  ZBLIŻAJĄCYM się nowym  
’ '  roku szkolnym  1952/53 zasad­

nicze szkoły zaw odow e m ogą przy­
jąć  do klas p ierw szych 116.700 ucz­
niów.

Zasadnicze szkoły  zaw odow e 
przygotow ują w ciągu 2 la t kw ali­
fikow anych robotników , około 230 
różnych specjalności dla w szystkich 
gałęzi gospodarki narodow ej. A b­
solw enci szkół tego  typu  otrzym u­
ją  natychm iast dobrze p ła tną  p ra ­
cę. M ogą też oni, p racu jąc  zaw o­
dowo, zdobyw ać coraz wyższe kw a­
lifikacje, kon tynuując  n a rk ę  w 
technikach dla p racu jących .

W  całym  k ra ju  w m iesiącach 
letn ich  prow adzone są in tensyw ne 
przygotow ania przedszkoli do roz­
poczęcia zajęć.

W  roku bieżącym  tak  jak  i w la ­
tach  ub ieg łych  znacznie w zrośnie 
ilość tych  placów ek. Dzieci calsj 
Polski o trzym ają już n iedługo 170 
now ych, św ie tn ie  w yposażonych 
i w ygodnych budynków  przedszkol­
nych. D zięki tym  inw estycjom  
w zrośnie  znacznie ilość m iejsc w 
przedszkolach, k tó re  będą m ogły 
obecnie p rzy jąć  212 tysięcy  dzieci.

Redukcją kredytów 
na potrzeby 
ludności 
usiłuje Pinay
zażegnać katastrofę 
gospodarczą Francji

P ary ż

P R A SA  fran c u sk a  pośw ięca 
w ie le  u w ag i k o n feren c ji, jak a  

o d by ła  się 7 sie rp n ia  m iędzy  p re ­
m ie rem  P in a y  a  m in istrem  obrony  
n aro d o w ej P levenem . J a k  w ynika  
z ogłoszonego po k o n fe re n c ji k o m u ­
n ik a tu , P in a y  i P lev en  om aw iali 
sp raw ę gospodarczych n as tęp stw  
re d u k c ji a m ery k ań sk ich  zam ów ień 
w o jen n y ch  w e F ra n c ji  i w  zw iązku 
z ty m  p ro je k t b u d że tu  na ro k  1953.

J a k  w iadom o, na sesji ra d y  a tla n  
ty ck ie j w  L izbonie S tan y  Z jed n o ­
czone p rzy rz ek ły  u lokow ać w e 
F ra n c ji  zam ów ienia w o jen n e  w  su­
m ie 625 m ilionów  do larów  na  o- 
k re s  trzech  la t. Rząd fran c u sk i po­
k ła d a ł w ie lk ie  n adzie je  w  tyeh  za­
m ów ien iach , licząc na  to, że w p ły ­
w y  do larow e z a ła ta ją  lu k ę  w  b u ­
dżecie k ra ju . Je d n ak że  rząd  am ery ­
k a ń sk i ośw iadczył n iedaw no, że o- , 
g ran iczy  się do poczynien ia  zam ^J '' 
w ień  w o jennych  w e F ra n c ji na  
m ę za ledw ie  185 m ilionów  ^o ja-ów  
na  okres jednego  roku . ^ g w lad cze- 
m e  to  w yw ołało  m e -  kQn_
s te rn a c ję  f r a n c u s k ą  kó* rzad za .  
cych, N iepokój t e n , , ; *  ™

nayy ‘aZe ™ anada Przez P i '
cu sk ie j"d o zn a ła  ^

N aw et p ra sa  l ,u r iu a z y jn a  zm u .
że fa ta ln a  sy ­

tu a c ja  gospodar k ra lu  pt,a0s ta je

cuskicmkovdach“' kfńrym! fran' 
u r a t o w a ć ^  r * ^ z ą e e  zam ierza ją  
k o m u n ii  gospodarkę  francuską .

a t  z k on ferencji P inay - 
k rp f i ,  w y ra ż a  się m sJifeie , Fort- 
l ia rd r  on 48 ókftlo 30 m '-
b‘ , iw  f ran k ó w  uzyskanych  .ma 
J y Ci d rogą  „przesun ięć budżcto- 
s u V *  ". N ale4y w idocznie ro - 
, iieć  jak o  zapow iedź, że w  no- 

j /m  budżecie  n a  ro k  1953 n as tą -  
Jip dalsza  red u k o ja  k red y tó w  n a  
f j jtrz e h y  ludności cyw ilnej, na  
c j”iclov.’n lctw o m ieszkaniow e, o- 
a .,ironę zdrow ia  1 opiekę socjalną, 

„zw olnione" w  ten  sposób środ- 
ni‘! obrócone będ ą  n a  p rzyso tow a- 

a w ojenne,

Krótkie wiadomości 
ze  świata

+  W  zw iązku i  50-leclem urodzin, 
Prezydium  Rady N ajw yższej ZSRR 
odznaczyło O rderem  Lenina — P. 
Pononjarenkę za zasługi wobac 
partii i państw a.
+  A lbański K om itet O brońców  
Pokoju uchw alił dnia 5 bm. rezo­
lucję, w k tórej w yraża pełne  poparcie 
dla w szystkich uchw ał pow ziętych 
na nadzw yczajnej sesji Św iatow ej 
Rady Pokoju  w Berlinie.

■*" Przew odniczący N arodow ej Ra­
dy T ow arzystw a Przyjaźni Amery- 
kańsko-R adzieckiej, dr Jo h n  Kings- 
bury  po pow rocie z podróży do 
Chin Ludowych i Związku Radziec­
k iego podzielił się na w ielkim  w ie­
cu w  Nowym Jo rku  w rażeniam i z 
pobytu  w  tych dwóch krajach .

*  K olejarze parow ozow ni w  Pra- 
dzs postanow ili uczcić po tró jne  
zw ycięstw o sw ego rodaka — kpt. 
Emila Zatopka na  O lim piadzie w 
H elsinkach, przez nazw anie jednej 
z lokom otyw  — „Zatopek".

*  Dziennik „N ew  Y ork T im es” 
donosi z Brazylii, że stra jk i kole­
jarzy, dom agających się popraw y 
w arunków  bytu  p rzyb iera ją  na si­
le. 7 bm. został sparaliżow any ruch 
na głów nej linii kolejow ej, prow a­
dzącej do A rgentyny.

*  Przed sądem  najw yższym  NRD 
rozpoczął się proces bandy szpie- 
gow sko-terrorystycznej, n azyw a ją­
cej się „G iupa K aisera". G rupa ta 
w chodziła w  skład organizacji 
szpiegow sko terro rystycznej, pozo­
s ta jącej w służbie w yw iadu am e­
rykańskiego.

*  Ja k  donosi a lbańska agencja te ­
legraficzna, w ładze greck ie  i jugo­
słow iańskie w yw ołują nadal p ro­
w okacyjne incyden ty  na granicach 
A lbańskiej Republiki Ludowej.
*  Bułgarska agencja  telegraficzna 
donosi, że rząd tu reck i przygotow ał 
now y reak cy jn y  p ro jek t ustaw y. 
W edług inform acji p rasy  tureckiei, 
będzie to p ro jek t ustaw y o urzęd­
nikach  państw ow ych, w m yśl k tó ­
rego urzędnikom  zajm ującym  się 
polityką grozi dym isja i odpow ie­
dzialność sądowa.
*  D ziennik „D aily G raphic" do­
nosi, że we w rześniu odbędą się 
lotnicze, m orskie i lądow e m anew ­
ry 8 krajów  bloku atlantyckiego.

P rzeszło  200 m ilionów  ru b li 
przeznaczono w  rb . n a  zak ładan ie  
now ych  skw erów , p a rk ó w  oraz na 
b udow ę now ych  u lic  i m ostów  w 
M oskw ie.

*  M asy p ra c u ją c e .R u m u ń sk ie j R e­
pub lik i L udow ej odn iosły  n o w j, 
pow ażne zw ycięstw o' w  rea lizac ji 
5-letn iego  p lan u  rozw oju  gospo­
d a rk i n arodow ej. P rzed term inow o  
u ruchom iono  w ie lk ą  ciepłow nię 
„O vidiu—2“ w  środkow ej D o b ru d ­
ży.
*■ K ró low ej Ju lia n n ie  n ie  udało  
się d o tąd  zlikw idow ać trw ająceg o  
ju ż  przesz ło  5 tygodni k ryzysu  
rządow ego. P o  zrzeczeniu się 
p rzedstaw ic ie la  p a r tii  kato lików , 
B ella, m isji u tw o rzen ia  rządu, k ró ­
low a pbw ierzy la  tę  m isję  p rz e ­
w odniczącem u fra k c ji p a r la m e n ­
ta rn e j ho len d ersk ie j p a r tii  p racy  
— D onkerow i.

*  J a k  donosi dz ienn ik  „H um an i- 
te “, p ro k u ra to r  Q uerc;n  odrzucił 
w niosk i 11 uw ięzionych p a trio tó w  
w  T ulon ie  o w ypuszczenie ich na  
w olną stopę.
*  R adio  h am b u rsk ie  podało, że 
w ładze  am ery k ań sk i*  w  N iem ­
czech zachodnich  zw olniły  27 l ip - ;  
ca z w ięzien ia  w  L an dsbergu  b y ­
łego- genera ła  h itle row sk iego  Relft- 
h a rd ta . R e in h a rd t został' skazany  
po w ojn ie na  15 la t w ięzienia. 
 .. .r -

Przywódcy 
IcKHBisfyczeej
M J S A
z Kalifornii
skłzjni 
na ftHieletnie 
więzienie
za rzekomy spisek 
w celu 
„obalenia rządu"
N ow y Jo rk

i A K  D O N O SI z Los A ngeles 
** ko resp o n d en t A gencji A sso- 

c ia te t P re ss  — w  d n iu  7 bm . sąd 
w ydał w y ro k  n a  14 przyw ódców  
K om unistycznej P a r t i i  USA w  K a -  1 
lifo rn ii, skazu jąc  każdego z n ieh  
na  5 la t w ięzien ia  i g rzyw nę po | 
10 tysięcy  dolarów .

W czasie procesu , k tó ry  trw a ł 
6 m iesięcy, przyw ódcom  p s r t j l  ko- 
riistycznej p rzedstaw iono  a k t  os­
karżan ia , k tó ry  p rzy p isu je  im  rz e ­
kom e o rgan izow anie sp isku w ce- J 
lu „obalen ia  rządu",

*  R p b o tn ic y ' w szystk ich  zak!a> 
dów  przem ysłow ych  w  L ivorno  po* 
rzucili w czoraj p racę  n a  zn ak  so* 
lidarn o śc i z ro b o tn ik a m i zak ładów  
A nsaldo, w alczącym i p rzec iw k a  
zw oln ien iu  k ilk u se t tow arzyszy  i  
p racy . , ^

+  P ra sa  fran c u sk a  om aw ia S 
g łębok im  zan iepokojen iem  k a ta s tro  
fa ln ą  sy tu a c ję  g-ospodarczą F ra n c ji  
i w skazu je  n a  ca łkow ite  fiasko  ek s­
p e ry m en tó w  P in a y -a . u,.r, 

t

®  Odrzucenie pomocy  
amerykańskiej 

©  nacjonalizacja K an tłu  
Sueskiego 

9  zawarcie paktów o nie? 
agresji z  krajami dei 
mohratycznymi

- oto żądania 
partii 
demokratycznej 
Egiptu

LONDYN.
A  G EN CJA  R e u te ra  donos! i  

** • Kadru, że w  Egipcie zo3tata 
u tw orzona now a p a r t ia  polityczna 
pod nazw ą „ p a r tia  d em o k ra ty cz­
na". W dziedzin ie po lity k i z a g ra ­
nicznej now a p a r tia  s taw ia  so b is  
za cel „w alczyć przeciw ko w szel­
k im  p lanom  im peria lis tycznym  i  
uk ład o m  w ojennym ".

P a r t ia  dom aga się wycofania! 
obcych w ojsk  z E gip tu  I Sudanu , 
odrzucen ia  pom ocy a m e ry k a ń ­
sk ie j w  ram ach  tzw. „4 p u n k tu  
p ro g ram u  T ru m an a"  oraz w y p o ­
w iad a  się  przeciw ko p ro jek tow i 
u k ład u  eg ipsko-am erykańsk iego .

P a r t ia  ogłosiła m an ifest, k tó ry  
stw ierdza , że a rm ia  egipska po ­
w in n a  zad an ia  sw e ograniczyć 
do obrony k ra ju  i n ie  b rać  
udziału  w  d z ia łan iach  w ojennych  
poza g ran icam i E giptu .

M an ifest w zyw a do zaw a rc ia  
p ak tó w  o n ieag res ji z p ań stw am i 
dem okratycznym i o raz do z re ­
zygnow ania  z dostaw  b ron i a n ­
g ie lsk ie j i am ery k ań sk ie j.

P a r t ia  dom aga' się p rzep row adze­
n i - "  tt*K!X>rtarafc*sjt'’' "rtliędzyhałodo- 
w ego tow arzy stw a  K an a łu  S ues­
kiego, o raz bogactw  n a tu ra ln y c h  
k r a j u /  rozbudow y szkolnictw a oraz 
żąda  u tw orzen ia  m in iste rstw a  
p racy  i rozw iązan ia  k arte li.

N ow a p a r tia  n aw o łu je  rów nież 
do ustan o w ien ia  - .m in im u m  p łac 
o raz w prow adzen ia  s to p y  p ro ­
g resyw nej od p odatku  dochodo­
wego.

Krajewski
dzfeli się 

wrażeniami

i Olimpiady
(Pokończenie ze  str. 1-eJ) s

(w ia ta  nau czy ły  m n ie  duto .  S zcze­
gólnie wiele,  jeśli  chodzi o m oją  
specjalnoić , szpadę, nauczy łem  się 
od Włochów, k tó rzy  są m is trzam i  
u> tej konkurencji .

Moje w y n ik i?  P rzy zn a m  się, t e  
j e s te m  z  nich zadowolony. M. in. 
pokonałem  K ar tu lę  (Fin.), f ina l is tę  
Olim piady P a r f i t t a J ^ B r y t . ) ,  De-  
łanoisa (BeljżjaT, el iminacjach  
b y łe m  pieruiszy w  grupie  i g dyby  
nie remis % t y m  s a m y m  P arf i t tem  
VIĆwierćfinałach, zn a laz łbym  się w  
półf inale.

P y ta m y  o innych  szermierzy:  
— N ajlepie j  w y pad li  szabliści, k tó ­
rzy  zajęli  szóste miejsce i walczyli  
ja k  rów ni z  ró w n y m i  z  n a j lep szy ­
m i  szerm ierzam i świata. G d yb y  nie  
skandaliczne  sędziowanie w  spo t­
kan iu  z U SA , m o g l ib yś m y  pokusić  
się o brązow y m edal  w  tej broni.

W e w szy s tk ic h  spotkaniach,  
szczególnie dawał  się n am  w e zn a ­
k i  b ra k  ru ty n y .  Nic dziwnego, w  
tu rn ie ju  m ię d z y n a ro d o w y m  starto-  
w a ł i ś m y  po raz p ierw szy  w  tak  
m ło d y m  składzie,  g d y  tym cza sem  
nas  i przeciw nicy  w alczy li  j u ż  na  
w ie lu  p lanszach świata.

Nastró j  pom ięd zy  za w odn ikam i  
by ł  doskonały. N aw iąza l iśm y  sze­
reg znajomości  z  reprezen tan tam i  
różnych  krajów. N iem ile  zg r zy ty  
w y w o ły w a l i  czasem ty lko  A m e r y ­
kanie. Np. W orts  nie podał ręki  
Zab łock iem u  po wal  ce.

Jakie  macie teraz p lany?  — N a j­
pierw; odpocznę, bo Olimpiada jest  
rzeczywiście  n iezm iern ie  męcząca,  
a później będę dalej  p r z yg o to w y­
w ał  się do im prez  ogólnopolskich,  
k tórych  jeszcze w  t y m  roku będzie  
dość sporo. iksz)
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W sercu wietnamskiej puszczy
B ron is ław  M iern ik
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I) dwóch dni bez przerw y leU 
deszcz. Nie m a  mowy o prze­

prawieniu  się przez wezbraną rze­
kę. Je dyny  m ost  w tym  miejscu 
zosta ł  wysadzony w powietrze 
przez cofających się FrieeułiSw 
Musimy czekać aż  usianie 'J ssrjz  
i woda opadnie.  R no b-Jdze f ’ o 
kąsany  przez komary, n as iąk ły  wił 
gocią* zaczadzony oddechem milio­
nów' drzew ir.irzczy.

N guyen  r ’ przyniosła
mi zasti malarii.
Nguyen i dwadzieścia
lat . T rzy  lat,, t —r.n uciekła ze szko 
ły w o k u p o w ;  przez Francuzów
H;-no:. I • : j e s t  sanita riuszką .
Sama ihorn,  między jednym  a ta-  
k r r  m a ia r  a d rugim, leczy in- 
t. ' . Zdarza się, że zabraknie  le- 

,i i-v. chininy, zastrzyków. Co 
w tedy?  Uśmiecha się ciepłym, ko­
jącym uśmiechem. W tedy  —  mó-

rozbrzmie.uja p ieśń  p o e ty  T o  H u u

Jdk i d  Niszkanach

powstała
placówka
naukowa
D U2A mołdawska wieś Niszkany w 

rejonie kalaraszskim wygląda z 
daleka jak niekończący się ogród. 
Wśród gęstej zieleni przeblyskują da­
chówki domów kołchoźników. Nieco 
na uboczu wsi stoi spory murowany 
dom, w którym kiedyś mieszka! pe­
wien bogacz wbjski. Obecnie mieści 
się tu Dom Kultury Rolniczej.

Kilka miesięcy temu przewodniczą­
cy kołchozu „Młoda Gwardia",  Piotr 
Kulcnkow został zaproszony na nau­
kową sesję Mołdawskiego Oddziału 
Akademii Nauk ZSRR, na której pod­
sumowano rezultaty współpracy od­
działu z agronomami, kołchoźnikami 
i robotnikami sowchozów bulbokskie- 
go rejonu.

Kulcnkow uważnie przysłuchiwał 
się dyskusji i doszedł do wniosku, że 
w kołchozie „Młoda Gwardia" można 
by było zorganizować podobną współ 
pracę z naukowcami. Zwrócił się więc 
z odpowiednią propozycją do uczest­
ników .sesji. Wniosek jego chętnie za­
akceptowano.

I  w  górskie j  miejscowości  
upal letni daje się we znaki.  
P ię kn y  C zarny  S ta w  je s t  w te ­
dy  miejscem spacerów w  D usz­

nikach.

Jedno z cennych źródeł dusz-  
nic.kich nosi w iaro  Jana K a z i ­
mierza .  N a zw ę  tę nadano na 
pam ią tkę  pobytu  króla w  tej  
miejscowości .

(Foto L. M akow ski)

J w ’ — ■ „y dobrym słowem, śpie- 
i nierzom piosenki, które lu- 

i. pisze listy, które je j  dyktują ,  
, ■ . :e im bieliznę, ceruje mundu- 
rry . . .  Nguyen  Thi T hanh  wraca  w 
j deszcz do szpita la  odległego o 50 

kilometrów.

Głosy dżungli
p \  E C Y D U JE M Y  się na  karko- 

łomną p rzep raw ę przez r e s z t ­
ki zburzonego mostu. Dwa dni jaz ­
dy konno w g łąb  dżungli. Miesz­
kam w „hotelu":  pokój, łóżko, biur 
ko, sza fa  —  wszystko  z bambusu. 
Wczoraj  w nocy ty g ry s  pożarł  ko­
nia. Dziś rano mój przewodnik Le 
Koa Min zabił  w moim pokoju 
skorpiona.  Dżungla dźwięczy, brzę­
czy, dzwoni, s tuka ,  rechocze. Dżun­
gla  je s t  na jbardzie j  hałaś l iw ym 
miejscem, jak ie  znam. N ajbardzie j  
hałaśliwe są cykady. N agle  w szyst  
ko milknie.  W ogromnej ciszy s ły­
chać w zm agający  się łoskot m oto­
rów. N ad  dżunglą  lecą samoloty.  
Dżungla rozbrzmiew a wybuchami 
bomb.

Gdy zapada zmrok, dżungla s t a ­
je się jeszcze g łośniejsza, bardziej 
hałaś l iw a niż  za dnia.  Dżungla bu 
dzi się w nocy, k tó ra  szumi jak  
ocean. T eraz  dochodzi do głosu 
wszystko, co pełza, f ru w a ,  skacze 
—  niewidzialne, osłonięte gęs twiną.  
Dookoła bambusowego domku gęs t  
nieje, dysząc żarliwym tchnieniem, 
ogrom na noc milionów s tąpań,  
chrobotów, t rzepo tań ,  poświstów, 
brzęczeń i bzykań,  rechotów, po­
mruków, zawodzeń. Powoli zaczy­
nam orientować się w gąszczu 
dźwięków i odgłosów. N ajgroźn ie j ,  
krwiożerczo brzmi ni to  głuche

chrapnięcie,  ni u rw ane  w połowie po 
nure  szczeknięcie pewnego g a tu n ­
ku m ałe j  czarnej  ropuchy. Niewin­
nym, łagodnym beknięciem istoty 
t raw ożerne j  odzywa się tyg rys .  Od 
czasu „brudnej wojny“ nadbiega 
na, odgłos s trzałów, nauczył się po 
żerać trupy  i padlinę. N auczy ły  go 
tego bestie z francusk iego  korpu ­
su ekspedycyjnego.

Teraz wychodzą anofelesy  —  wi 
dliszki^ malaryczne.  Ich  lotu nie 
słychać —• jedyne to kom ary ,  któ­
re nie bzykają. Mówi się tu o 
n:ch, jak  o „M oskitach", „Sp i t fa j-  
r ach“ , j a k  o „B— 26“ —  „wycho­
dzą11.

W  chopinowskich  
Dusznikach

N I E  m a  kurac jusza  i  wcza­
sowicza, k tó r y  nie złożył­

by w iz y ty  pom nikow i F r y d e ­
r y k a  Chopina w  Dusznikach.  
P om nik  ten postawiło grono  
Polaków w roku 1S97 na pa ­
m ią tkę  pobytu  Chopina na ku-

Kraina malarii
p  KZED progiem śm iga ją  bezsze-

les tnie obmierzłymi zygzakam i 
ogromne nietoperze. N a  chwilę za 
milkły głośniejsze niż wszystko  do 
okoła cykady. Teraz  słychać jęki  
tow arzysza  majaczącego w a tak u  
febi^y. I —  jak  wschodnia modli­
tw a  —  łagodne nucenie tow arzysza  
To H uu  w żółtym k ręgu  lampki 
oliwnej.

Odwieczne pieśni wyrosłe  z lu ­
du zaludniły tę część Y ie tnam u zły 
mi duchami, zmorami, poczwarami. 
Tu od początku pamięci ludzkiej 
była k ra ina  m alari i ,  w ysysające j  
krew pokoleń. Z drzew sp a d a ją  
ogromne pijawki, śm ierć  —  skor­
pion wyziera z każdej szczeliny. 
Egzema, elefantiasis ,  beri-ber i,  gru  
źlic-a. Nigdy nie zapomnę spojrzeń 
młodych jeszcze mężczyzn z mniej 
szóści narodowej Tho: w ich nie­
ruchomych oczach o żółtawych tę­
czówkach źrenice były  wyblakłe,  
jakby  spłowiałe.  A niejeden z tych 
chłopów, zagubionych gdzieś w 
dżungli , wiedział,  że je s t  takie  
miejsce na  świecie, gdzie ludzie 
zniszczyli  m ala r ię  i wielkimi m a ­
szynami u p raw ia ją  ziemię, k tó ra  
należy do wszystkich. T ak  mówili 
—  bywało nie znając nazw y —  o 
Związku Radzieckim.

Tu bije serce  V ietnam u
ESZCZE są tu  ja k  buchająca  

^  p ara .  W wilgotnym żarze 
m ózg zdaje się rozpuszczać. Ludzie 
z V ioV ek/bW rfi ' tyeft 'rów nin  i m ias t  
omijali,  j a k  mogli tę część Y ie tna­
mu, k tó ra  nazyw a się Viet-Bak. 
Dziś dżungla Vie t-Baku zaludniła 
się se tkam i tysięcy przybyszów z 
rozległych równin i okupowanych 
przez F rancuzów  m ias t .  Tu, w 
dżungli , pracuje  m ózg i bije serce 
Ruchu Oporu v ie tnam skiego  n a ro ­
du. Tu, w gąszczu dżungli, p racu­
ją  m in is te rs tw a ,  f ab ryk i ,  urzędy. 
Tu są szpita le ,  un iw ersy te ty ,  r e ­
dakcje,  wolne radio Vietnamskie j  
Republiki Demokratycznej .  Stąd idą 
rozkazy na w szystk ie  f ro n ty  k r a ­
ju, ins t rukcje  dla ak tyw is tów , dzia 
ła jących w podziemiu na terenach,  
k tóre  jeszcze zna jdu ją  się w r ę ­
kach najeźdźcy. Stąd p łyną słowa 
otuchy dla uciskanych przez wro­
ga. Tu,  w dżungli żyje i pracuje  
ukochany przez naród p rezyden t  
IIo Szi Min.

nam u:  przeciwko najeźdźcy, głodo­
wi i ciemnocie.

Francuscy  okupanci mówią o 
To-Huu: „bandyta*.

W głębi d źu n j l i

T DZTEMY dalej. J a k  d ługo?  Nie 
A zdaję sobie spray/y. W dżungli  
wszystko je s t  inne, n aw et  pojęcie 
czasu i poczucie p rzestrzeni .  Tu 
nie liczy się ani  na  godziny,  ani 
na  kilometry. Idzie się naprzód, 
przedziera , brnie, dyszy. Od czasu 
j ak  za tonęły  mi w m okrad łach  t re  
py, nie m am  więcej kłopotów z o- 
buwiem. N ajwygodnie j  j e s t  chodzić 
boso. Obnażone stopy s ta ją  się 
nieczułe na  gałęzie, n a  kanciaste  
kamienie  n a  dnie potoków. Idzie 
się naprzód,  przedziera, brnie, dy­
szy. Polska  j e s t  tak  daleko, tak  
bardzo daleko....

Poza ty m  o tacza mnie g rupa  
młodych ludzi, śm ie ją  się do mnie, 
śc iskają  ręce. P row adzą  do bambu 
sowego sza łasu ,  z zachw ytem ob­
serw ują  moje wzruszenie, którego 
nie m am  zam iaru  ukrywać.

W  głębi yie tnam skie j  dżungli,  
tak  daleko od Polski,  p a t rz y  na 
mnie z p o r t re tu  P rezyden t  Bierut, j

By plony były coraz  większe

P A Ń S T W O W E  Gospodar­
stwo Rolne Dyniska  N o ­

we w woj.  lubelsk im o trzym a ­
ło w  br. dwa nowoczesne ra­
dzieckie k om ba jny  zbożowe 
„S— i “.

K o m b a jn y  te zas tępu ją  pt-a- 
cę ki lkudziesięciu ludzi, w yko ­
nując mechanicznie cały cykl  
pracy  żniwno omłotowej.

( C A F  — fot .  M usiałkowski)

Jeden dzień

kijowskiej 
poczty

H E D N Y M  z ważn ie jszych  zab ierfów" agrotechnicznych podno- 
■ 1 szących -urodzaj, są podory wki. Zrozumieli  to także chłopi 
gospodarujący  indywidualnie.

Małorolny chłop Tadeusz Dom ino  z  grom ady Horodyszcze w  
pow. chełmskim bezpośrednio po sprzęcie ży ta ,  p rzys tąp i ł  do po- 
dorywelc. ( C A F  —  fo t .  W ic ru c k i )  v

\  1 IARĄs. wie1’ ru*.
panuje

U kra iny  jes t  dzień pracy Kijow­
skiego Głównego 1 rzędu Pocztowe 
go. Od wczesnych n rannych
m kną  szerokimi u ami samochody 
pocztowe z białymi pasami na  ka­
roseriach, zwożąc do gmachu urzę 
du stosy gazet ,  czasopism, paczek 
i listów.

W  oddziale dostaw czekają  już 
przodujący listonosze kijowscy, zna 
ni ze swej odpowiedzialności i sk ru  
pulatności w pracy, doskonale zna 
jacy swe re jony i codziennych od­
biorców.

Wielu pracowników posiada za­
szczytną odznakę „Najlepszy  listo­
nosz".

M ają  oni na  swym koncie milio­
ny dostarczonych gaze t  i p rzesy­
łek.

W ciągu jednego dnia p racy  
za łoga Głównego Urzędu Poczto­
wego- Kijowa doręcza mieszkań­
com m iasta  około półtora  m 1:’>- 
na egzem plarzy  wydań p e r iodyca j  
nych, przesz ło 83 tysiące l i s t u j  
1.600 paczek, 4.000 p r z e k a z ó w ^  
6.000 depesz. (K)

Uczeń słynnego Wiktora Markiewki

młodszy rębacz Marian Skawski
z zapałem opomiada o siuej pracy

i wzywa kolegów z Wrocławia 
do nauki

W  noc dżungli płynie łagodna 
pieśń To Huu, ja k  ry b a  przem yka­
jąca  sreb rzy s tą  sm u g ą  przez sp lą ­
tane  wodorosty. To H uu  m a 32 la 
ta ,  j e s t  zas tępcą  członka Kom ite tu  
Centra lnego  Y ietnam skie j  P ar t i i  
Pracy ,  rewolucjonistą  - bojowni­
kiem o niepodległość Vie tnam u, b. 
wieloletnim więźniem francuskich  
obozów koncentracyjnych. To Huu 
je s t  poetą. Jego  pieśni śp iewają 
żołnierze na froncie, młodzież w 
fab rykach ,  kobiety karm iące  dzieci 
i opiekujące si? rannym i.  N aw et  
gdy mówi wydaje się nucić.

—  Poszliśmy —  mówi To Huu 
—• w góry  i do dżungli. Dziś do­
c ieramy do najdalszych zakątków 
naszego k ra ju ,  najmniej  znanych, 
na jbardzie j  zacofanych. Nasza  a r ­
mia, urzędy publiczne, kadry,  głę­
boko p rzen ikają  ludność na jm nie j­
szych naw et  wiosek. Organizujem y 
najbardzie j  zacofane w ars tw y  lud­
ności, uczymy walczyć przeciwko 
t rzem  największym drogom Yiet-

Górnicze miasto
Karaganda
fenie w kwiatach 
i zieleni

togo pięknego zawodu
j y t  A R IA N  przy jecha ł!  Patrzc ie ,  j a k  zmężniał!

w ał r J 5 e d y S ; , !y n u ' pozna" 0 b - Skawska 2 P s i^ °  P ° Ia «*»*-
—  Opowiadaj, j a k  ci się t a m  wiedzie w  Chropaczowie . P isa łeś  że n ra

c S ę nV “y s t4 ’ ze t,MuACh! Pra" da> Cl’Cia,am d  t1°dzi”U " ać -  P*
M arian  zaczął  więc opowiadać 

m atce  o sobie ,o swym nowym ży­
ciu.

Przy jecha łem  na  dwa tygodnie 
urlopu. P ra cu ję  na  przodku z trze 
m a  tow arzyszam i jako  młodszy r ę ­
bacz. Z każdym dniem lepiej mi idzie 
robo ta  ,a głównie dzięki  doświadczę 
niu s z ty g a ra  Kawy, k tó ry  jest.. . 
„chodzącą m ądrością  górniczą*44. 
Mieszkam w „Domu Górnika",  nie­
długo o trzym am  przydzia ł  mieszka 
niowy na kolonii domków fińskich 
w Chropaczowie . W przyszłym  m ie ­
siącu kupuję  na  r a t y  motocykl „Ja-  
w a“ .

Skaw ska uśm iecha  się radośnie.  
J e s t  dum na z syna.

Zaczęło się 
w K o m e n d z ie  SP

Ż \  CIU M a riana  Skawskiego 
były dotychczas dwie najw aż 

niej3ze daty .  Dzień urodzin i dzień, 
w k tó ry m  się z jawił w Komendzie 
Miejskiej „Służba Polsce“ we W ro ­
cławiu, prosząc o sk ierowanie do 
Szkoły Górniczej.

 ̂ Było to w g ru  dr.-u 1951 r. Skaw- 
ski ucałował m atkę ,  spakował kufę 
rek  i pojechał do Bytomia, na punkt 
zborny. Tu spo tka ł  chłopców takich 
jak  i on, z całej Polski.  Najwięcej 
było z W arszaw y, Kielc, Wrocławia, 
Kłodzka, Łodzi i na tu ra ln ie  sporo by

' y  IE L O N Y  m asyw  górniczej 
^  K a ra g a n d y  nieustannie się 
powiększa. Ł ączna  powierzchnia 
bu lw arów  i sadów tego robotnicze­
go m ias ta  dosięga obecnie 500 hek 
ta rów . N a  wiosnę zasadzano tam  
ponad 160 tysięcy drzew i k rze­
wów de-koracyjnych i owocowych, 
założono nowe skw ery  przed P a ł a ­
cem K u l tu ry  G ó rn ;ków oraz przed 
Domem K u l tu ry  górników w osie­
d lach robotniczych.

W  dzielnicy sta linowskiej po­
w sta ł  młody p a rk  na  powierzchni 
4 hek ta rów ; zasadzono w nim 14 
tysięcy drzew i wzniesiono m u ro ­
w ane ogrodzenie dokoło parku .

Wokół domów górniczych posa­
dzili mieszkańcy dzies iątki tysięcy 
sadzonek klonu, karagacz-u, topoli, 
jab łoni  i wiśni.

Dla dalszego zadrzew ian ia  K a r a ­
gandy  prowadzone są specjalne no­
we szkółki, w których aklimatyzu- 
je  się rzadko spotykane w ś rod ­
kowym K azachstan ie  drzew* wśród 
nich brzozę i dąb.

ło „pieronów*", k tórych ojcowie z 
dziada p radz iada  kopali  śląski wę- 
*iel P rzed  la ty  na  pewno rozpoczy 
nahby  zawód górn ika  od popycha­
nia wózków i ładowania ciężkich bel 
drew na potrzebnego do obudowy. Te 
raz rozpoczynali s t a r t  życiowy zu­
pełnie inaczej. Jechal i  do szkoły 
górniczej . M arian f fc fe rę H M
ny do Szkoły n r  ••■we * *
Batorym.

Na k o p a l n i  „Po i ;ka “
O DNI nauki w szkole- 3 dni p r ą  J  

tyki na kopalni.  1 tu nie na byle 
jak ie j  kopalni,  bo na „Polsce4“ w 
Siemianowicach, gdzie pracuje  s łyn ­
ny rębacz W'iktor Markiewka .  Skaw 
skiego przydzielono na przodek, 
gdzie pod k ierunkiem  s ta rego  „haje 
r a “ Pohla  uczył się urobku węgla. 
W p iątkę z zawsze uśmiechnię tymi 
ZMP-owcami Kazikiem Orzechow­
skim z Kielc, Felkiem Wachowiczem 
z Łodzi, Z ygm untem  Bojanowskim z 
W arsz aw y  i Henkiem Sag ierem  z 
Wielunia —  pracowało  się raźnie .

M arian  skończył szkołę. O trzy  
m nł dyplom młodszego górnika.  
Nie zaspokoiło to jednak  jego  am 
bicji. — Muszę zostać rębaczem—  
postanowił.  Zap isa ł  się n a  spe­
cjalny  kurs.  Zdał go pomyślnie  z 
ty tu łem  a s p i ra n ta  I I I  s topnia.
Z kolei został  przeniesiony na  ko 

palnię „ ś lą sk “ w Chropaczowie.  
Szybko wciągnął  się w n u r t  nowej co 
dziennej ,  t rudne j  pracy  górnika.  Po 
znał  nowych towarzyszy.  O s iągał  re 
gu la rn ie  ISO proc. normy. Koło ko­
paln iane  ZMP wydelegowało go na 
Zlot.

W czoraj  M arian  Skawski odwie­
dził Redakcję.  W trakcie  rozmowy 
zeszl iśmy na  t e m a t  jego urlopu.

—  Jeszcze przed przy jazdem  do 
Wrocławia  ułożyłem sobie, jak  spę 
dzę wolny czas. Otóż postanowiłem 
opowiedzieć wrocławskie j  młodzieży 
jak  w ygląda  p raca  górnika.  Chcę j ą  
zachęcić, by jak  najliczniej  wstępo 
wała do szkół górniczych.  (B-cz)

ifoijnifO  -Tirrii 
iWiif LM  nffljaeje,



M ajster M agiera p o w in ie n  zro zu m ieć ...

Kobiety w nowych zawodach
to w ie lk ie  rezerw y  k a d ro w e  

Niewłaściwy, konserwatywny 
stosunek do pracy kobiet 
trzeba wreszcie przełamać

Str. 4. SŁOWO POLSKIE

K OBIETY?! — Główny mechanik 
Lubslskich Zakładów M etalo­

wych obruszy) się i lekceważąco m a­
chną! ręką.—Nie -widzę możliwości za 
trudnienia większej ilość* kobiet — 
stwierdzi! stanowczo. Nie nadają  się 
do pracy przy naszej produkcji — do­
dał z głębokim przekonaniem.

— Nie nadają się? A M aria J a ­
błońska ' S tanisław a Muzyka? P rze­
cież pracują bardzo dobrze jako ślu­
sarze. W yrabiają 130, a naw et 160 
proc. normy. W moim dziale mogą 
pracować sam e kobiety — próbował 
przekonywać m ajster ślusarski, Józef 
Stańczyk.

Główny mechanik jednak uważał 
sprawę za zakończoną i pochyliły już 
głowę nad papierami, rozłożonymi na 
biurku. Mial kłopoty. Zakłady potrze­
bowały wykwalifikowanych pracow ni­
ków. A tu, skąd ich wziąć...

W styczniu br. w LZM pracowało 
kilka kobiet. Obacnie stanow ią zaled 
wie 11 proc. załogi. P racują w ślusar- 
ni, narzędziowni, tokarni i m alarni. 
Jest nawet brygada kobieca w ślusar- 
ni, wykonująca 200 proc. normy. No 
cóż, mogło im się udać — myślał w i­
docznie główny mechanik — ale pla­
nować uzupełnienie załogi kobietami? 
Nie, to niepoważne.

Osiągnięcia kobiet w LZM stano­
wią wyłącznie ich w łasną zasługę. 
Dorywcze wskazówki m ajstrów  —

OB IE C A L IŚ M Y  o p o w ie d z ie ć  h i ­
s to r i ę  b a d a ń  p o e ty  T r e m b e c ­
k ie g o  n a d  z a g a d n ie n ie m  s t e r o w a ­

n ia  b a lo n e m . O tó ż  w k r ó tc e  p o  a b ­
d y k a c j i  k r ó la  S t a n is ła w a  A u g u s ta  
i  j e g o  w y je ź d z ie  d o  G r o d n a ,  T r e m  
b e c k i  p r z e s i a ł  m u  r y s u n e k  b a lo n u  
z e  s p e c j a ln ą  b la c h ą  u m o c o w a n ą  

fna p rz o d z ie  a e r o s t a t k u  I z  m a g n e ­
s e m  p r z y m o c o w a n y m  n a p rz e c iw k o  
b la c h y .  P o e t a  c h c ia ł ,  p r z e s u w a ją c  
m a g n e s ,  p o w o d o w a ć  w  t e n  s p o s ó b  
z w r o t  b a lo n u  w  o d p o w ie d n im  k i e ­
r u n k u .  T r e m b e c k i  b ła g a ł  S t a n i s ła ­
w a  A u g u s ta ,  a b y  t e n  p o le c i ł  g r o ­
d z ie ń s k im  D o m in ik a n o m  r o b ić  
d o ś w ia d c z e n ia  z m a ły m i  b a lo n ik a ­
m i.

O c z y w iś c ie  D o m in ik a n ie  w y t ł u ­
m a c z y l i  S ta n is ła w o w i  A u g u s to w i  
n i e r e a ln o ś ć  t a k i e g o  p o m y s łu .  P o ­
n ie w a ż  je d m a k  T r e m b e c k i  s ła ł  l is t  
za  l is te m , d o w o d z ą c , że  d o ś w ia d -  
c z e ry a  m u s ia ły  b y ć  ź le  p r o w a d z o ­
n e , d o  G r o d n a  s p ro w a d z a n o  g ło ś ­
n e g o  a s tr o n o m a  w i le ń s k ie g o  P o -  
c z o b u ta  k t ó r y  r ó w n ie ż  w y k p i ł  
p r o je k t .  T r e m b e c k i  z d o ła ł  je d tn a k  
je s z c z e  n a m ó w ić  S ta n is ła w a  A u g u  
s ta .  a b y  te n  z w r ó c ił  s ię  d o  u c z o ­
n y c h  b e r l iń s k ic h .  P o  n a d e jś c iu  i z 
E e r l i n a  n e g a ty w n e j  o d p o w ie d z i  
T r e m b e c k i  m ia ł  p o d o b n o  z a t r u t e  
c a le  ż y c ie .

In n y  p o e ta  K n ia ź n in  p o p r z e s ta ł  
t y lk o  n a  o p ie w a n iu  ro z k o s z y  p o ­
d ró ż y  p o d n ie b n e j  b a lo n e m .

W 1330 r . W ło c h  T a r d in i  p o p i s y ­
w a ł  s ie  w  W a rs z a w ie  b a lo n e m  o l ­
b rz y m ie j  o b ję to ś c i  (z u ż y ł  n a  n ie g o  
1530 ło k c i  g r o d e n a p lu  b łę k i tn e g o  i  
ró ż o w e g o )  o  o b w o d z ie  60 ło k c i ,  n a ­
p e łn io n e g o  w o d o r e m .

W  1673 r .  B u-nel i B e r g  o t łb y l i  lo ­
ty  b a lo n e m  n a d  W a rs z a w ą , z a b ie ­
r a j ą c  z e  s o b ą  d z ie n n ik a rz y  F r y z e -  
g o  i F i lip o w s k ie g o .

to było jedyne przeszkolenie. Spraw ­
nie operując narzędziam i w ślusarni 
— nic nie wiedzą o technologii me­
talu. Rozrabiając farbę w m alarni — 
nie m ają pojęcia o tym, co należy zro 
bić, by uzyskać w łaściwą barwę.

STALE JESZCZE BRAK 
WYKWALIFIKOWANYCH 

PRACOWNIKÓW

l l ł  ARIA GIERCZAK od czterech lal 
pracuje w Szczecińskich Zakła­

dach Budowlanych. Nazwisko jej s ta ­
le figuruje na honorowej tablicy 
współzawodnictwa. Od czterech lat 
jest przodownicą pracy — ciągle... j a ­
ko sprzątaczka na budowie.

M aria Gierczak chętnie nauczyłaby 
się zawodu betoniarza, ale... nikt jej 
dotychczas tego nie zaproponował.

I któż jej mial zaproponować szko­
lenie zawodowe, jeżeli w dyrekcji 
Zjednoczenia panuje przekonanie, że 
kobiety nie nadają  się do pracy w bu. 
downictwie?

Jeden z m ajstrów , ob. M agiera, 
wręcz odmówit przyjm ow ania ko­
biet na sw oją budowę. Procent ko­
biet zatrudnionych w  przedsiębior­
stwach budowlanych okręgu szcze­
cińskiego w aha się od 3,3— 10 pro­
cent i są  to przew ażnie siły pomoc­
nicze. System atycznego szkolenia 
nikt nie organizuje. A równocześnie 
kierownicy budów skarżą się na 
brak wykwalifikowanych pracow ni­
ków ..

Niewłaściwy, nieufny stosunek do
pracy kobiet cechuje niestety nie ,tyl­
ko kierownictwo Lubelskich Zakładów 
Metalowych i szczecińskich przedsię­
biorstw  budowlanych. N ieprzelam ane 
jeszcze, konserw atyw ne opory stano­
wią głów ną przyczynę niadostatecznie 
szybkiego w zrostu udziału kobiet w 
produkcji naszego przemysłu.

TYLKO 30 PROCENT

11 OBIETY stanow ią obecnie prze- 
*■1 szło 30 proc. cgólu pracowników, 
zatrudnionych poza rolnictwem. Jest 
to odsetek ciągle jeszcze za maty. Za­
potrzebow anie przem ysłu na silę ro­
boczą i możliwości zatrudnienia ko­
biet są dużo większe, tym bardziej, 
Ż2 w wielu dziedzinach, jak  np. w 
przem yśle naftowym, kobiety przy 
produkcji należą jeszcze do w yjąt­
ków.

A nalizując na V II Plenum  zagad­
nienie siły roboczej dla przemysłu, 
przewodniczący KC PZPR  Bolesław 
Bierut powiedział:

„Z konserw atyw nym i oporam i w 
zakresie zatrudnienia  kobiet trzeba 
jak najszybciej skończyć i należy 
uczynić wszystko, ażeby nie utrud- 
dniać, a m aksym alnie ułatw iać prze 
chodzenie kobiet do pracy produk­
cyjnej. Należy postaw ić konkretne 
zadania wyuczenia zawodu oraz 
podwyższenia kwalifikacji zawodo­
wych zatrudnionych kobiet".

Zakłady pracy, które postępują 
zgodnie z tymi wytycznymi, osiągają
poważne sukcesy.

\ A 7  FABRYCE im. gen. Karola 
* * Swierczewsk''sgo w W arszawie 

kobiety stanow ią 35 proc. załogi i pra 
cują we wszystkich działach. Są ślu ­
sarzam i, frezeram i, tokarzam i.

To&arskie brygady kobiece wysoko 
przekraczają normy. Kierownictwo fa 
bryki dało im możność przeszkolenia 
i nie obaw iało się powierzenia im — 
przy pomocy doświadczonych m aj­
strów  — odpowiedzialnych i trudnych 
odcinków pracy.

WYKORZYSTAJMY 
REZERWY KADROWE

n  ODCZAS gdy główny mechanik 
*■ LZM i wielu innych kierowników 
przedsiębiorstw  unika przyjm owania 
kobiet do pracy, nie umożliwia opa­
nowania zawodu i aw ansu zatrudn io­
nym juź  robotnicom, zasłan ia jąc  się 
gołosłownym twierdzeniem , że „ko- 
bieiy do takiej pracy się nie nadają" 
— M arla Terlecka z huty „Zygm unt" 
już w marcu zrealizow ała swoją sze­
ściolatkę, a szlifierz — Helena Ka­
czyńska z Poznańskich Zakładów im. 
Stalina — w pierwszej połowie lipca  „--------

wykonała zadania przypadające na 
nią w Planie 6-letnim.

Tysiąc? zaś przodownic pracy na 
budowach, przy tokarkach i obrab iar­
kach, przy suw nicach i aparatach  spa­
walniczych można postawić za wzór 
załogom robotniczym.

Przem aw iając na obradach X Ple­
num przewodniczący CRZZ, W iktor 
Kłosiewicz, ostro skrytykował braki 
w pracy związków zawodowych, któ­
re nie przełam yw ały niew łaściw ego 
podejścia do zatrudnienia kobiet I za ­
niedbały sprawę szkolenia zawodowe­
go-

Ten niewłaściwy, konserw atyw ny 
stosunek do pracy kobiet należy prze- 
łamać.

Należy pełniej wykorzystać istn ie­
jące jeszcze rezerwy kadrowe, śmielej 
werbując kobiety do nowych zawo­
dów. W erbunek ten powinien się w ią­
zać z rozbudową szerokiej sieci szko­
lenia przyfabrycznego, które umożli­
wi szybki dopływ wykwalifikowanych 
pracownic.

Możliwości są, trzeba tylko w łaści­
wie wykorzystać. K. Wr.

- T Y L E  W ODY, A MIMO TO ROBI MI S IĘ  GORĄCO.
Rys.  I b i t

Li*t z  u czasów

ODPOCZYNEK w POLANICY
j j  P O L A N IC Y -Z D R O J U . j a k  co  ro -  
**  k u .  s p o tk a l i  s ię  lu d z ie  p r a c y  z  r ó ż ­

n y c h  s t r o n  P o ls k i  P r z y je c h a ł  tu  na 
w c z a s y  M ic h a ł  G a ń k o w s k l  — r o b o tn ik  
z M D M  J a n  K o s iń s k i  — p r a c o w n ik  Wy 
d z ia łu  Z d r o w ia  M R N  z W ro c ła w ia  I r e ­
n a  G a w rz y c k a  z M ie js k ic h  Z a k ła d ó w  
M le c z a rs k ic h  w N o w y m  S ą c z u  In ż y n ie r  

A l f r e d  S z y m a ń s k i .  J ó z e f  R y c h ta  — ro -

O fe n s y w a  k u l tu ra ln a  t rw a

Książka zdobywa
coraz liczniejsze zastępy czytelnikom 

tak u j  mieście jak i  na tusi
Szczególnie troskliwą opieką 
naieźy otoczyć wiejskie 
bibliotek! i punkty biblioteczne

Książki
dla dzieci 
i młodzieży

B r o n ie w s k i  W . — D la  m a ły c h  d z ie c i .
H u s t r .  O . S ie m ia s z k o w a .  S t r .  45 + 3  n lb .  
Z ł  9.—.

P i l e n i e  I l u s t r o w a n y  z b ió r  w ie r s z y  d la  
n a jm ło d s z y c h  c z y te ln ik ó w ,  p ió r a  j e d ­
n e g o  z n a jw y b i t n i e j s z y c h  w s p ó łc z e s ­
n y c h  p o ls k ic h  p o e tó w .

C z a r u s z in  E . — Z w ie r z ą tk a .  Z  ję z .  r o ­
s y js k i e g o  t łu m .  W . G r o d z ie ń s k a .  H u s t r .  
a u to r a .  S t r .  12 n lb .  Z ł  9,50.

K s ią ż e c z k a  o b r a z k o w a  d la  d z ie c i  o d
4—7 la t ,  z a w ie r a ją c a  k ró b lc ie , ł a tw e  o p o  
w ia d a n ia  o  m a ły c h  z w ie r z ą tk a c h  le ś ­
n y c h ;  z  b o g a ty m i ,  w i e lo b a r w n y m i  i l u ­
s t r a c j a m i  a u to r a .

J a n u s z e w s k a  I I .  — B a ś n ie  P o ls k ie .  I l u ­
s t r a c j e  O . S ie m a s z k o .  2§ tr .  121+3 n lb .
Z ł  12,— .

Z b ió r  b a ś n i  o p a r t y c h  n a  p o ls k ic h  w ą t
* k a c h  lu d o w y c h .

I K r z e m ie n ie c k a  L .  — J a s k ó łk i .  H u s t r .  
W . S z y m o n o w lc z - M le r z e je w s k a .  S t r .  23 
+  1 n lb .  Z ł  5,—.

W ie r s z e  o  P l a n i e  6 - le tn im , p e łn e  g ł ę ­
b o k ie g o  u c z u c ia  d la  b u d o w n ic z y c h  n o -  j 
w e j  P o l s k i .  |

W  ROK*-* wydano w  Polsce b u rżuazjjne j 6 milionów egzem pla-
* * rzy książek; w Polsce Ludowej w- ubiegłym, drugim  roku P lanu Sze­

ścioletniego, wydano 30 milionów egzem plarzy. Książki coraz łatwiej i po­
wszechnie] docierają nie tylko do m ieszkańców m iast, ale L na wieś.

"W U PO W SZECH N IEN IU  książki 
* * na  wsi doniosłą ro'.ę odgryw a­

ją  biblioteki gm inne i punkty biblio­
teczne. W roku 1949 mieliśmy w kraju 
3973 bibliotski powszechne (tereno­
we). W roku następnym  ilość ta wzro­
sła do 4 tysięcy i na tej cyfrze zasad­
niczo zakończono rozbudowę sieci bi­
bliotek powszechnych.

Cały wysiłek kieruje się obecnie na 
racjonalne rozm ieszczenie i rozbudo­
wę księgozbiorów już istniejących bi­
bliotek. N atofniast znacznie w zrasta 
nadal liczba punktów bibliotecznych 
(przede w szystkim  na w si). .

W roku 1949 było 19.800 punktów 
bibliotecznych. W roku następnym  już 
22.300, a pod koniec realizacji Planu 
Sześcioletniego będzie ich 32.200. L i­
czba tomów w bibliotekach powszech­
nych z '5.800 w 1949 wzrośnie do 
20.108 w 1955 roku.

R OS N Ą  Z A I NT ER ES O W A NI A  
K U L T UR A L N E W SI

D  OGATO już dziś rozbudowana sieć 
^  bibliotek gm innych i punktów bi­
bliotecznych oraz taniość książek 
sprzedaw anych w sklepach spółdziel­
ni gm innych przyczyniają się do roz­
powszechniania czytelnictwa i zwięk­
szają  zainteresow ania kulturalne na 
wsi.

' T E A T R  Młodego W idza  po 
Przerwie w a k a cy jn e j , którą  

zespól spędzi ł  na, gościnnych w y - 
stępach w  uzdrowiskach dolnoślą­
skich, w znaw ia  komedio-operę Z a ­
błockiego ,,Żółta. S z la fm y c a “ w re ­
żyserii  S ta n is ła w y  Zbyszewskie j .  
Prem iera  te j  błahej kom edy jk i  
F ranc iszka  Zabłockie go , nie s ra n e j  
V) Polsce od przeszło 10 0  lat  w y ­
wołała ożywioną dyskusję .

Wiele było głosów przem a w ia ją ­
cych .za tym , że wystaw ien ie  „Żół­
te j  S z l a f m y c y j e s t  zgoła n iepo­
trzebne,  a nawet  w  „Teatrze Mło 
dego W idza“ szkodliwe.

M a m  w rażenie , że opinia ta  była  
zby t  ostra dla k o m ed y jk i  Zabłoc­
kiego. Bo o cóż w  n ie j  chodzi?

B o g a ty  szlachcic Czesław w  noc 
sy lw es trow ą o trzym uje  od fa n ta s ­
tycznego M erkurego , zstępującego  
z  posągu , żółtą, sz la fmycę,  która  
m a  tę właściwość, że kto ją  ubie­
rze na głowę ten us ły szy  od swe  
go otoczenia sam ą prawdę. Cze­
sław wkłada sz la fm ycę  i z  p r z e r a ­
żeniem dowiaduje się, że dotych­
czas okłam yw ał  go i służący i do 
staw ca  win, konkuren t  o rękę cór­
ki, przyjaciel, a naw e t  yrfasna żo­
na. J e d n y m  słowem otaczali go sa 
mi k łam cy i oszuści.

Można  by zarzucić , że komedia  
ta je s t  w y ra ze m  niew iary  w ło­
wicka. P r z y j r z y j m y  się jednak  bli 
że j .

Nasze recenzje

Ż ó łta  h is to r ia
Otóż okazuje  się, że są  ludzie, 

k tórzy  nie zm ien ia ją  się w  „obli­
czu" czarodzie jskiej s z la fm ycy .  To 
para młodych  —  Z o f ia  i Sieciech,  
mówiących zawsze prawdę.

* 7  A B Ł O C K I  do tyka jąc  ostrzem  
s a t y r y  ówczesne społeczeń­

s tw o, zakłamane, skorumpow ane i 
przewrotne, Wskazuje na młode po­
kolenie jako  na ludzi, k tó rzy  po­
winni przynieść  popraw ę w  ogól­
nej  niemoralno&ci.

Poza t y m  je s t  w  „Żółtej S z l a f ­
m ycy“ jedna  m a la  scenka m ów ią­
ca w yraźnie  o postępowych zapa­
trywaniach Zabłockiego. Sieciech  
wypróbowuje  czarodzie jską moc  
sz la fm ycy  po raz  p ierw szy  na 
swoich poddanych, chłopach, k tórzy  
przyszl i  m u  złożyć życzenia nowo­
roczne i  s łyszy  słowa ciężkich os­
karżeń. Te oskarżenia sk ierował  
Zabłocki pod adresem całej sz lach­
ty  polsk iej, k tóra  niemiłosiernie  
gnębiła chłopa pańszczyźnianego i 
ta clrcbna scenka komedii miała  
być ową praw dziw ą  „Żółtą S z la f ­
m ycą"  odsłaniająca położeKie chło­
pa na wsi.

N ie s te ty  scena ta  nie została do
statecznie  w y doby ta  w  przedstaw ić  
ni u  wrocław skim  i  m inęła  pravńe  
nie zauważona. R eżyser ia  S ta n is ła ­
w y  Z b yszew sk ie j  zb y t  mało zró­
żniczkowała  sceny normalnego ż y ­
cia od scen odbyw ających się w  
czarodzie jskim  kręgu  s z la fm ycy .

Właściwie ty lko  s łużący  ( L u d w ik  
Dzienn ik )  zm ienia  się d iametraln ie  
pod w p ły w e m  sz la fmycow ego  „za­
klęcia“. U pozostałych postaci  
przejśc ie to j e s t  ta k  mało widocz­
ne, że właściwie trudno jest. się 
zorientować, k iedy  „czar s z la fm y ­
cy“ działa, a k iedy  nie. Można  
było chwilę przejśc ia zaznaczyć  j a ­
k im ś  c h a r a k te rys tycz n ym  m o tyw em  
m uzycznym . N ie s t e t y  nie sk o rz y ­
stał  z tego R y sza rd  B ukow sk i ,  kto  
ry  napisał do „Żółtej  S z la fm y c y "  
uroczą m u z y k ę  u tr z y m a n ą  w  s ty lu  
trochę Mozarta , trochę Rossiniego,  
nie im p u tu ją c  zresz tą  żyw cem  arii 
jednego m o ty w u  muzycznego od 
tych m istrzów . M u zy k a  B u ko w s k ie ­
go je s t  oryginalna i bardzo melo­
dyjna ,  wprowadza  w  n a s tró j  ro­
kokow ej  opero - komedii.  (P rzy po­
m n i jm y  sobie, że do te jże  komedii

p isali  m u z y k ę  Gaetani,  a na w e t  
nasz w ie lk i  M on iuszko ) .  N ie s te ty ,  
m ała ork ies tra  pod dyrekc ją  M i ­
chała O n u fr ie w a  nie zawsze dawa  
ła sobie radę z trudnościami p a r ­
ty tu ry .  N a tom ias t ,  k u  naszem u  
zdziwieniu,, zupełnie  dobrze w y w ią  
zali się z ,,roli  śp iew aków "  ar ty śc i  
dram atyczn i ,  śp iewając  przy jem n ie ,  
p rz y  d ow c ipnym  podawaniu  t ek s ­
tu.

B A R D Z O  sta ra n n a  reżyseria
S ta n i s ła w y  Zbyszew sk ie j  w y ­

dobyła w s zys tk ie  możliwości h u m o ­
ru  z dość ubożuchniu tk ir  go pod 
t y m  wzg lędem  teks tu .  Rów nież  i 
sy tuac je  rozwiązane były  doivcip- 
nie. S zk o d a  tylko, że p rzy  reali­
zacji  „Żółtej S z la fm y c y "  nie zdccy  
dowano się na  zupełne pójście w  
k ie r u n k u  s ty lu  s ta r e j  opery-buffo ,  
z  całą s ty l izac ją  g ry  a k torsk ie j  i 
typów  postaci.

Z  v>ykonawciw Wyróżnili  się 
Bronisław  Borońsk i  jako  Czesław, 
S ta n is ła w  K a m b e rs k i  jako  p r a w ­
nik, Tadeusz  K a m b e rsk i  jako  F ir-  
cyk  i B ogusław  D anie lew ski  w  ro­
li Sieciecha.

Komedia  o trzym ała  bardzo
p iękną  i pomysłową dekorację oraz  
pełne wdz ięku  kos t iu m y  S ta n is ła ­
wa Jarockiego.

W O JCIE CH  D Z 1 E D U S Z Y C K I

O rganizacja sieci bibliotecznej i za­
pełnienie książkami pólek w bibliote­
kach nie wyczerpuje jednak problemu 
upowszechnienia siowa drukowanego 
na wsi.

Biblioteka wiejska, aby należycie 
spełniała sw oje zadanie, musi być 
aktywną komórką pracy kulturalnej.

Kierownicy placówek bibliotecz­
nych, wszyscy bibliotekarze p rasu­
jący wśród grom ad wiejskich, mu­
szą więc stale pamiętać, że powie­
rzone ich opiece placówki mają 
współdziałać w wychowywaniu no­
wego człowieka, budowniczego pań 
stw a socjalistycznego.
' Muszą pamiętać, że biblioteki w 
zaostrzającej się walce klasowej na 
wsi są orężem tej walki.

Fakt ten zobowiązuje biblioteka­
rzy wiejskich do aktywnej pracy 
nad rozwojem czytelnictw a w za­
sięgu swej placówki.
Coraz więcej bibliotekarzy o rg an i­

zuje wspólne czytanie książek w św ie­
tlicach wiejskich, na zebraniach gro­
madzkich.

Wielu bibliotekarzy wciąga do 
współpracy młodzież z ZMP, człon­
ków kółek świetlicowych, zespołów a- 
matorskich .którzy inscenizują frag ­
menty książek, urządzają  z okazji roz 
maitych uroczystości czy zebrań gro­
madzkich czytanie odpowiednich frag 
mentów wybitnych utworów literac­
kich.
APEL DO WŁADZ TERENOWYCH
r  NNYM przykładem  aktywnego sto- 
*■ sunku bibliotekarzy do czytelni­
ków, są organizow ane przez nich w 
okresie nasilenia robót polnych, kiedy 
chłopi nie m ają czasu na wymianę 
książek, grupy miejscowej młodzieży 
wiejskiej, dostarczające czytelnikom 
książki.

Taka żywa łączność biblioteki z 
czytelnikiem przynosi wiele korzyści, 
zw łaszcza jeśli dobór dostarczonych 
przez bibliotekarza książek jest tra f­
ny, aktualny, dokonany z myślą o bie­
żących potrzebach rolników.

Aby biblioteka wiejska mogła w n a ­
leżyty sposób ópełniać zadanie upow­
szechnienia czytelnictwa, co jest jedno 
znaczne z wychowawczym oddziały­
waniem na środowisko wiejskie, m u ' 
si być otoczona czujną opieką ze stro ­
ny organizacji społecznych i w ydzia­
łów kultury i oświaty, powiatowych 
rad narodowych.

Nie wszędzie i nie zawsze pomoc 
i opieka udzielane ze strony władz te­
renowych i organizacji społecznych 
są dostateczne i celowe.

W roku ub. stwierdzono, że nie­
które powiaty nie wykorzystały w 
pełni sum przeznaczonych na roz­
wój bibliotek wiejskich, na zakup 
książek, sprzętu itp. Zdarzają się 
jeszcze wypadki, że z braku nale­
żytej opieki, nowozalożone placów ­
ki biblioteczne —■ zam ierają i ist­
nieją tylko na papierze.

OFENSYWA TRWA
UŻĄ rolę w rozwoju i um ocnie­
niu sieci bibliotecznej na wsi od­

grywa opieka nad bibliotekami wiej­
skimi ze strony organizacji społecz­
nych i zakładów pracy. Ekipy robot­
nicze i pracownicze, przyjeżdżające 
co pewien czas do wsi, którą się opie­
kują, przywożą ze sobą n :e tylko no­
we cenne książki, aic nadto zwracają 
uwagę chłopów na wieie nowych za­
gadnień, budzą zainteresow ania, któ­
rych zaspokojenia szuka chłop przede 
wszystkim  w słowie drukowanym.

b o tn ik  z C h ło d n i  P o r to w e j  w  G d y n i  1 
w ie lu  in n y c h

O ś ro d e k  P o la n ic a  -  Z d r ó j  m a  w ś ró d  
w c z a s o w ic z ó w  d o s k o n a lą  o p in ię  p o p a r ­
tą  z r e s z tą  f a k te m  z d o b y c ia  w  u b ie g ły m  
r o k u  I I  m ie js c a  w o g ó ln o p o l s k im  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw ie  o ś ro d k ó w  F W P .

O p in ię  tą  w y r a z ił  n a jp r o ś c ie j  1 n a j ­
sz c z e rz e j  s t a r y  g ó r n ik  z k o p a ln i  . B y ­
to m " :  . .J a .  c h o ć  J e s te m  p o  ra z  p ie rw s z y  
na  ty c h  w c z a s a c h , to  c z u je  że  w y ja d ą
0  k i lk a  l a t  m ło d s z y  .. A g d y  p o w ró c ę  d o  
k o p a ln i ,  to  p o w ie m  ty m  . .p ie r o n o m "  co  
m n ie  o d m a w ia l i ,  ż e  w c z a s y  to  ż y c ie ,  a 
ż y c ie  — to  p r a c a  i  d o b r o b y t" .

S E R D E C Z N A  G O ŚC IN N O ŚĆ
JŁf D O M A C H  o  p i ę k n y c h  n a z w a c h  
** . .S to rc z y k " ,  . .S y r e n a " ,  .Z a c is z e "

1 in n y c h ,  p r a c u ją  lu d z ie ,  k tó rz y  s t a r a ­
ją  s ię  z a p e w n ić  w c z a s o w ic z o m  J a k  n a j ­
le p s z e  w a r u n k i  d o  o d p o c z y n k u  p o  c a ­
ło ro c z n e j  p r a c y  d o s ta r c z y ć  im  r o z r y ­
w e k  k u l tu r a ln y c h ,  u w z g lę d n ić  ż y c z e n ia  
1 o to c z y ć  s e rd e c z n a  o p ie k ą

W p r a c y  te j  w y r ó ż n ia  s ię  p e rs o n e l  
DW  . .S to r c z y k "  Z e ie m p ‘o w s k a  b r y g a d a ,  
s ta n o w ią c a  z a ło g ę  te g o  d o m u . o t r z y m a ­
ła Ju ż  w ie le  l is tó w  o d  w c z a s o w ic z ó w , 
k tó rz y  d z ię k u ją  za  m iły  p o b y t  1 u p i z e j  
m ą  o b s łu g ę .  . .S to rc z y k "  o t r z y m a ł  r ó w ­
n ie ż  w  u b ie g ły m  r o k u  d y p lo m  u z n a n ią  
Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z w  Z a w  P r a c o w n i ­
k ó w  S p o łe c z n y c h  i d o tą d  z a c h o w a ł  z a ­
s z c z y tn e  m ia n o  n a j le p s z e g o  d o m u  w y ­
p o c z y n k o w e g o  w  P o la n ic y .

Z y c ie  k u l tu r a ln e  O ś ro d k a  Jea t b o g a tą
I c ie k a w e .  C z ę s te  w y c ie c z k i  k r a jo z n a w  
cze  d o  m a lo w n ic z y c h  o k o l ic  — J a k  K u ­
d o w a . D u s z n ik i ,  G ó ry  S to ło w e  — to  
n ie m a ła  a t r a k c j a  d la  a m a t o r ó w - t u r y .  
s tó w . F i lm y  1 o d c z y ty  z a p o z n a ją  w c z a ­
so w ic z ó w  z p ię k n e m  Z ie m i K ło d z k ie j  
a p o g a d a n k i  p r o w a d z o n e  p rz e z  p rz o d o ­
w n ik ó w  p r a c y  s ą  c e n n ą  f o r m ą  w y m ia ­
n y  d o ś w ia d c z e ń  i t e m a te m  w ie lu  c ie k a ­
w y c h  d y s k u s j i .

O ś r o d e k  p o s ia d a  r ó w n ie ż  c e n t r a ln ą  b l 
bUeteOcę. « v v p o sa* 0 9 ą ,.w < .4  500 to m ó w , a , 
p ra c o w n lc y i  F W P . .m im o  .b ra k u  I n i t r u k -  
to ró w  k u l tu r a ln o - o ś w ia to w y c h  — z o rg a ­
n iz o w a li  z e s p ó ł  ta n e c z n y  i c h ó r .  k t ó r y  
c z ę s ty m i w y s tę p a m i  u r o z m a ic a  „ k u l t u ­
r a ln y  p r o g r a m "  P o la n ic y .

SPO R  o  d z i e c i

I I  L R  ( ą  1 p e w n e  z g rz y ty .
”  P r a c a  w  p u n k c ie  ro z d z ie lc z y m  td z le  
s p ra w n ie ,  w c z a s o w ic z e  z a ła tw ia n i  są  
s z y b k o  I In fo r m o w a n i  d o k ła d n ie ,  a le ...  
s ły s z y  s ię  c z ę s to  n a r z e k a n ie  n a  F W P  
D z ie je  s ię  to  w ó w c z a s , g d y  w c z a s o w i­
cze , l e k c e w a ż ą c  r e g u la m in  p rz y w o ż ą  ze  
so b ą  b e z  s k ie ro w a !1! m a łe  d z ie c i .  K ie ­
ro w n ic tw o  O ś r o d k a  n ie  m o ż e  w ó w c z a s  
p r z y d z ie l ić  m ie j s c a  b e z  d o d a tk o w e j  o - 
p la ty  z a  p o b y t  d z ie c k a

A w ię c  — a b y  u n ik n ą ć  p r z y k r y c h  m o ­
m e n tó w  w  p o g o d n e j  a tm o s fe r z e  u z d ro ­
w is k a  — p a m ię ta j c ie  o  z a ła tw ie n iu  f o r ­
m a ln o ś c i  w c z a s o w y c h  d la  iw y c h  p o ­
c ie c h .

P a l ą c ą  e p ra w ą  J e s t  k o n ie c z n o ś ć  p r z y ­
ś p ie s z e n ie  u r u c h o m ie n ia  c h ło d n i  w  c e n ­
t r a ln e j  r o d z le ln l  m ię s a  S p r a w a  u tk n ę ł a  
z  p o w o d u  ż ó łw ie g o  te m p a  p r a c  n a d  
w m o n to w a n ie m  a g re g a to ra .

K o resp . Z . M ię to ś

Kącik rrędkarzn.

D

W sierpniu
łowimy leszcze
iw lĘ K S Z O S C  n s s z y c h  r y b  s ło d k o w o d -  

n y c h  ż e r u j e  w  s ie r p n iu  b a rd z o  In ­
te n s y w n ie  1 d la te g o  w  ty m  c z a s ie  r e j e ­
s t r u j e m y  n a jo b f i t s z e  p o ło w y  w ę d k a r ­
sk ie .

R a d z im y  w ię c  w s z y s tk im  ty m .  k tó r z y  
w y je ż d ż a ją  w  ty rn  m ie s ią c u  n a  w c z a sy , 
a b y  n je  z a p o m n ie l i  z a b ra ć  z e  s o b ą  s p rz e  
tu  w ę d k a r s k ie g o  1 w y k o r z y s ta l i  w s z y s t  
k ie  w o ln e  c h w i le  n a  p o łó w  le sz c z y .

D o w ę d k o w a n ia  le sz c z y  j a k o  s p rz ę tu  
u ż y w a  s ię :  w ę d z ls k a  o  d łu g o ś c i  o k o ło  
4 i p ó ł m  z k o ło w r o tk ie m ,  ż y łk i  o  p r z e ­
k r o ju  0 30 m m . p r z y p o n u  0.20 m m . l e k ­
k ie g o  s p ła w ik a  k o lo ro w e g o  (n a  w o d a c h  
s to ją c y c h )  lu b  k o r k o w e g o ,  j e ś l i  ło w im y  
n a  rz e c e , h a c z y k ó w  N N  4—5 o  n u m e r a c j i  
f a b r y c z n e j  19500 

N a j le p s z ą  p r z y n ę tą  d o  ło w ie n ia  le s z c z y  
są : d ż d ż o w n ic e  a w ię c  ro s ó w k i,  k o p a n e  
lu b  in s p e k to w e  g l iz d y  o r a z  l a r w y  m u ­
c h y  p lu jk i  in a c z e j  z w a n e  . .b ia ły m i ro ­
b a c z k a m i" .  L e s z c z e  m o ż n a  ta k ż e  z p o ­
w o d z e n ie m  ło w ić  n a  g ro c h ,  z ie m n ia k i  
lu b  p s z e n ic ą .

A b y  m ie ć  p e w n e  r e z u l ta t y  w  p o ło w a c h  
le sz c z y , n a le ż y  n ę c ić  w  ty c h  m ie js c a c h ,  
w  k tó r y c h  te  r y b y  s ię  t r z y m a j ą  N ę c e n ie  
t a k ie  p o w in n a  t rw a ć  c o  n a jm n ie j  k i lk a  
d n i p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  ło w ó w  N ę c im v  
p rz y  ty m  w k i lk u  m ie j s c a c h  U s ta ie n ;e  
t e r e n ó w , w  k tó r y c h  n a jc z ę ś c ie j  leszcze  
p r z e b y w a ją  J e s t  s to s u n k o w o  d o ść  ła tw e  
W y s ta rc z y  b o w ie m  o b s e rw o w a ć  w o d ę  
r a n o  1 w ie c z o r e m  W p a r t i a c h  w o d n y c h  
z a m ie s z k a ły c h  p rz e z  te  ry b ^ , w id a ć  c z ę ­
s to  r a n k ie m  Ja k  l o  z m ie rz c h u  l ic z n e  
i t a k  c h a r a k t e r y s ty c z n e  s p ła w y  le sz c z y  
p o łą c z o n e  z g ło śn y m  p lu s k a n ie m .

P a m ię t a ć  n a le ż y ,  ze  le sz c z  j e s t  r y b ą  
b a rd / .o  o s t r o ż n ą  i p ło c h l iw ą  z a te m  z a ­
c h o w a n ie  s ię  w ę d k a r z a  n a d  w o d ą  p o ­
w in n o  b y ć  j a k  n a jc ie ń s z e  a h o l te j  r y b y  
ja k  n a jo s t ro ż n ie js z y ,  ty m  b a r d z i e j ,  że 
le sz c z e  z a w sz e  t r z y m a j ą  s ie  s ta d .

Z ty c h  ró w n ie ?  w z g lę d ó w  z a le c a n e  Je s t  
p rz y  ło w ie n iu  le s z c z y  u ż y w a n ie  J e d n e -  
?o  w ę d z is k a .  g d y z  o p e r o w a n ie  d w o m a  
u b  t r z e m a  w ę d k a m i p o w o d u je  s iłą  r z e ­

c z y  d w u  lu b  t r z y k r o tn i e  w ię c e j  s z u m u .
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Spacerkiem

W R O C Ł A W IU
Też sposób
O B. S. N. m ieszka ją ca  p r ty  ul. 

D ąbrow skiego 21/1S znalazła  
bardzo u c ią ż liw y  ,i n iew y g o d n y  dla 
0 toczenie sposób u p ra izczan ia  so­

bie ty c ia . M iano­
w icie  w padła  ona 
n a  pom ysł, że po ­
m yje  n a jła tw ie j
je s t w y lew ać
przeM okno. W
ten  Jposób u n i­
ka  się męczącego  
m arszu  z pom ylą -* 
m l w  stronę z le ­
w u  i p r z y k re j m o i  
liw ości zachlap a- 
n ia-podłogi.

P ik an tn eg o  po- 
im a k u  całej sp ra -

. tuie nadaje fa k t ,  że 
ob. S. N. w  ten  sam  sposób p o stę ­
p u je  z  tzw . „nocnym i u te n sy lia ­
m i  ", k tó ry c h  zaw artość  ludzie  nie 
posiadający zm y słu  ko m b in a cy jn e ­
go iry n o ssą  do ubikacji.

L oka to rzy  za jm u ją c y  n iisze  k o n ­
d y g n a c je  posesji p rzy  ul. D ąbrow ­
skiego 21 p rzysła li do ,sSp a cerkó w “
rozpaczliw y lUt','1 donojzą&,‘ 'le  Mb* 
w et rosnący  n a  podw órzu  orzech  
w łosk i od daiona ju i  przesta ł w y ­
puszczać liść le...

W trosce o czup ryny  n ieszczę­
snych lokatorów , k tó rzy  po k ilku  
p rzypadkow ych  pryszn icach  m o ­
g liby z  ko lei w y łysieć , zw racam y  
ob. S. N. u w agę  n a  cal<i n ieroztrop ­
ność  i i le  po ję tą  fig la rn o ić  je j p o ­
stępow ania... (A n a )

Sobie a  słońcu
G o d z i n a  19 .59 . zg a śn ie , czy  

nie zgaśnie?  — gubią  się tu do- 
m yśla ch  m ieszka ń cy  ul. K ocha­
now skiego  w  Z acisiu . A  k ied y

* punkt ual ni e  o go­
dzin ie  20-ej m ie ­
szka ń  ia ogarnia  
egipska noc, okrzy  
ki podziiou w y d o ­
b yw a ją  się z  p ie r­
si en tu z ja s tó w  w ro  
c la w sk ie j e le k ­
trow ni.

— Ja cy  oni p u n ­
k tu a ln i! Gaszą co 
do m in u ty  i za p a ­
lają zaw sze  z  u d e­

rzen iem  22-ej. .leszcz* n igdy  nie 
td ą iy l i  się spóźnić!

N iepraw da!  — oponują „Spa­
cerki" . E lek tro w n ia  bardzo  często 
zapom ina  zgasić o u’!a4ciu>«j p o rte  
św ia tła  p rzy  ul. K ochanow skiego.

B iedne, zapom niane la tarnie  iu)ie 
eą  „scbie a  słońcu" do godz. B-ej 
rano. I po co tu  kogoś chwalić?

(W er)

W  niedzielę o godz. 14 wzbiją sie w powietrze
najnowocześniejsze

modele szybowców
Na polu staitowym w Rakowie

S Ł O W O  P O L S K I E Str  5

spotkają się najzdolniejsi 
konstruktorzy z całej Polski

D ZlS o godz. 14 w zbiją się w  pow ietrze na polu startow ym  
Rakow a (k. Pasikurow ic) na jnow ocześn iejsze m odele szybowców, 

w odnopłatow ców  „H ydro", odrzu tow ców  na gum kę — dzieła rąk  mło­
dych m odelarzy kól Ligi Lotniczej z cale] Polski.

- f

Brązowy  
Krzyż Zasługi
ołrzym oł

przodujący księgarz 
Mieczysław Świetlik
Z OKAZJI 8 rocznicy PKWN Pre 

zyden t R zeczypospolitej odzna­
czył 21 księgąrzy  „Domu K siążki” 

za zasługi położona w p racy  księ 
gar&kiej. W śród nagrodzonych znaj­
duje się ob. M ieczysław  Św ietlik — 
zastępca k ierow nika księgarn i tech ­
nicznej w e W rocław iu przy ul. Sta- 
lingradzkiej 32, k tó ry  otrzym ał Brą­
zowy K rzyi Zasługi.

M ieczysław  Św ietlik pracę rozpo­
czął w  księgarstw ie, m ając la t 17.

W  Polsce Ludowej — po odbyciu 
służby w ojskow ej pow raca w roku 
1947 do swego um iłow anego zawodu 
— pracu ję  w księgarni „C zytelnika" 
w e W rocławiu.

Z chwilą pow stania ,Pgmu Książ­
ki" w 1950 roku »b. ŚwTStlik prze­
chodzi do tej insty tucji, gdzie swo­
ją ofiarną 1 sum ienną pracą zasłu­
żył na zaszczytne w yróżnianie.

Ważne dla
miłośników

Ja k  poinform ow ał nas znany  p ilo t 
szybow cow y, Pakielew icz, na  polu 
rakow skim  zobaczym y rów nież p o ­
kaz lo tu  1,5 m etrow ego odrzutow ca 
z m otorkiem  spalinow ym  typu „Mig-” 
skonstruow anego przez W iesław a 
Steca z Bolesławca.

O bserw ując pow ietrzne w yczyny 
m aleńkich sam olocików , n ie  zas ta ­
naw iam y się przew ażnie, ile  p racy  
kosztow ały one m łodych en tuzjas­
tów lotnictw a. M odelarstw o, p row a­
dzone przez kola LL jes t szkołą dla 
przyszłych p ilo tów  szybowcowych, 
pilotów  sam olotów  m otorow ych i 
K o n s t r u k t o r ó w ,

Pracow nie LL, gdzie pow sta ją  
m ikroskopijne m odele różnych ty ­
pów, są  kuźnią nowych kadr n a ­
szego lotnictw a.

praw dziw ych pilotów , śm igających 
pod chm uram i w  praw dziw ych, 
w spaniale  skonstruow anych pol­
skich szybow cach i  sam olotach, (y)

G dzie  lepv
Ą  CII TE  M U C H Y! W s ^ iA z ii  ich 

* *  pełno. W  stoló^iuSTch, barach  
m leczn ych , w  m ieszkan iach . S w o im  
io szęd o b y ls tw em  > doprow adzają  

cz ło w ieka  do sza­
łu. J a k  długo je s z ­
cze nadu żyw a ć  bę-  
dą n a sze j c ierp li-  

li| wości? P recz z m u  
cham  i! W ypow ia­
dam y im  po d stęp ­
ną i s k ry tą  w alkę . 
N ie zm ru ż y m y  oka  
dopóki osta tn ia  
m ucha  n te  złapie  
się na lep!...

Na „lep" p rze ­
nośni — owszem-, 

ale na ten  p ra w d ziw y , pap ierow y  
- -  nie! C hociażby dlatego, że nasza  
drobna w ytw órczość  n ie p rodu ku je  
tych  pap ierow ych  pu łapek . C zyżb y  
nie w iedzia ła  ja k  do tego się jza- 
brać?

N i:  trudnego. Nie „św ięci lepy  
lep ią". W ięcej za in teresow ania  spra  
varai ry n k u , a k tu a ln y m i proble- 
tnumi i m u ch y  „leżą"! T a k  ja k  o- 
tecn ie  p rod u kc ja  lepów...
S  ‘ (W er)

muzyki i śpewu
S ZK O ŁA  Spółdzieln i P ra cy  M uzy­

ków  P edagogów  w e W rocław iu  
P odw ale  75, p rzy jm u je  w p isy  wg. 
p rogram ów  P ań stw o w y ch  Szkół 
M uzycznych, tj. do k la s : skrzypiec, 
fo rtep ianu , ako rdeonu , in s tru m e n ­
tów  piórkow ych , dę tych , śp iew u 
solowego, b a le tu  o raz p rzedm io­
tów  teoretycznych .

O p la ta  za n a u k ę  w ynosi od 60 zł 
m iesięcznie w zw yż, zależn ie  od
przedm io tu  n auczan ia . N auka 
przedm io tów  teo re tycznych  p ro w a ­
dzona będzie bezp łatn ie .

E gzam iny  w stęp n e  odbędą się  w  
dn iach  od 25 — 30 sie rp n ia  fcr. 
w  now ym  roku  szko lnym  liczba 
m iejsc  d la  now oprzy ję tych  uczniów  
znacznie się zw iększy w  p o ró w n a­
n iu  z rok iem  ubiegłym .

L ekcje  odbyw ać się będą  nie 
ty lko  w  godzinach p rzedpo łudn io ­
w ych, a le  rów nież i w  popołudnia 
w ych *e w zględu n a  u d o stę p n ie ­
n ie  n au k i św ia tu  p racy . B ędą 
prow adzone 3 działy : dziecięcy,
m łodzieżow y 1 dział d la  d o ro ­
słych.
N ależy podkreślić , że szkoła Spół­

dzie ln i P ra cy  M uzyków -Pedagogów  
w e W rocław iu  prow adzona je s t 
przez dyplom ow anego a r ty s tę  m u ­
zyka R. R eszkę, k tó ry  dok łada  
w szelk ich  s ta ra ń , by p laców ka ta 
s ta ła  n a  w ysokim  poziom ie.

Do znanych  sił p ro feso rsk ich  m ię 
dzy innym i n a leżą  p rof. E ugenia 
R apacka, prof. M ieczysław  P irk o  o- 
ra?  prof. M ichał W ikliński. (Bg)

PIERWSZE KROKI

W 40 MODELARNIACH na Dol­
nym  Śląsku staw ia ją  pierw sze 

kroki przyszli konstruktorzy. N a p o ­
czątku przechodzą oni tzw. „kurs 
I stopnia" , na którym  poznają  h isto ­
rię lotnictw a. Uczą się o pierw szych 
lataw cach papierow ych, używ anych 
przez Chińczyków w w iekach X do 
XIII, o genialnym  tw órcy  pieiw sze- 
go sam olotu, Rosjaninie M ożajskim , 
który na polach C arskiej W si odbył 
w roku  1882 pierw szy lot. Uczą się
0 różnego rodzaju lataw cach, starych 
p łatow cach o bijących skrzydłach 
,,orn io topterach", o szybow nictw ie 
polskim  (ojcem jego byl a rty sta  — 
m alarz Czesław TańskiJ.

Młodzież poznaje zasady aerody­
nam iki, m eteorologii, buduje m ałe 
szybow ce z kartonu  m ogące w yko­
nyw ać pełne akrobacje , a na koniec 
konstruu je  m odel szybow ca szkolne­
go jó żak '’. > .m i*» mi • . k .-m.

N a kursach II i III stopnia, można 
już ła tać  na praw dziw ych szybow ­
cach i uczyć się konstruow ania praw  
dziw ych samolotów.

WROCŁAWSKIE
MODELARNIE

(  '  IEKAWY W IDOK przedstaw ia- 
la jeszcze w czoraj O kręgow a 

M odelarnia LL znajdu jąca  się w Ryn 
ku. N a sto łach  poukładane są  części 
m ałych szybowców o różnokoloro­
w ych kadłub£ch. K ilku chłopców  

j stuka zaw zięcie m ałym i mloteczKami,
! coś p iłu je, przym ierza, klei. Pod nad 
5 zorem  kierow nika pracow ni, S tela- 
| na Bombola trw ają  osta tn ie  przygo- 
| tow ania przed n iedzielnym i Ogólno.
1 polskim i Zaw odam i M odeli L atają- 
j cych. 15 le tn i konstruk tor z  MDK,
| W oźny w ypióbow uje m odel od- 
I rzutow ca n a  procę. In tensyw na 
I praca w ie  przy  m odelu "wodnopła-

tow ca „H ydro”. O kręgow a M odelar 
nia w Rynku stoi na wyższym  poz'io- 

| m ie od m odelarni istn ie jących  przy 
j MDK, św ietlicy  pocztow ców , LZS > 
; Paw łow ice W ielk ie k /W ro c ław ia ,! 

„Domu H arcerza”.
W szystk ie  pracow nie działają bar 

i dzo dobrze. P rzykładem  może być 
| duża liczba m łodych adep tów  lotijic- 
I tw a aw ansow anych na kierow ników  
! m odelarni. Na szczególne w yróżnie- 
1 nie zasługują: A rtu r Dębowy z „Do- 
; mu H arcerza", S tanisław  Zając z 
' „Pocztow ca” i stolarz Im bierow icz z 
j MDK.

Gdy zobaczycie, C zytelnicy, na 
i polu rakow skim  m ikroskopijne sa- 
' molociki unoszące się  w pow ietrzu, * 
j wiedzcie, że w ykonali je  ci, k tó rych  . 
I niedługo oglądać będziem y jako |

Przechow ana dzieci
m ie szczq ca  się 
przy Placu Solnym
prowadzona jest 
wzorowo
P R Z EC H O W A LN IA  dzieci prży  

P rz ychodn i S pecja lis ty czn e j 
na  P la c u  Solnym  stan o w i duże u - 
dogodnien ia  d la  m a te k  u d a jący ch  
się do lekarza .

W  porze le tn ie j p rzechow aln ia  
czynna je s t od godz. 8— 15.

P rzech o w aln ia  je s t  bezp ła tna . 
P a n u je  w  n ie j w zorow a czystość. 
Dzieci m a ją  tu  zapew nioną tro sk li­
w ą  opiekę zarów no jje  s trony  w y ­
kw alifik o w an ej p ie lęg n ia rk i ja k  i 
lek arza .

Is tn ien ie  jed n e j p rzechow aln i na  
te re n ie  W rocław ia je s t n ie w y s ta r­
czające, kon iecznym  byłoby z a k ła ­
d a n ie  podobnych p laców ek  w  in ­
ny ch  częściach m iasta . (Bg)

W rocław sk ie  Z a k ła d y  M e ta lo w e

przodują 
we współzawodnictwie

Dolnoślqskich placówek przemysłu letenowego
W PO C Z Ą TK A C H  drug iego  k w a r ta łu  b r. w iększość p rzedsię­

b io rstw  przem ysłu  te ren o w eg o  różnych  b ra n i , a  w ięc m eta lo ­
w ej, w łók ienniczej, chem icznej, p ap iern iczej, d rzew nej ł innych , p rzy ­

s t ą p i ł a  do w spółzaw odnictw a w  sk a li  w ojew ódzkiej. O cena w yników  
w spółzaw odnictw a n as tąp i w  po łow ie bm., eo um ożliw i p rzep ro w a­
dzenie e lim in ac ji p rzed sięb io rstw  do w sp ó łiaw o d n ic tw a  w  sk a li k r a ­
jow ej.

P OD hasłem  u lepszen ia  jak o ś­
ci p ro d u k c ji i  zw iększenia 

w ydajności p rzed sięb io rstw a  te r e ­
now e in ten sy w n ie  zab ra ły  się do 
p racy . J a k  do tychczas na jlep ie j 
p ra c u ją  W rocław sk ie  Z ak ład y  P rze 
m ysłu  M etalow ego pod  k ie ro w n ic­
tw em  ob. T uzinkiew icza. Załoga 
te j p laców ki nie ty lko  w yk o n u je  
p lan y , a le  n ie jed n o k ro tn ie  znacz­
n ie  je  przekracza .

M iłośnicy  sp o rtu  boksersk iego  
n ie  w iedzą  zapew ne, że nasze  r in ­
gi w yp ro d u k o w an e  są przez te  za­
k łady . Robi się tu  rów nież kase tk i, 
okucia  m eblow e i budow lane, m a­
szyny m łyńsk ie  o raz  u rządzen ia  do 
e lew ato rów  zbożowych.

Za d obrą  i w y d a jn ą  p racę  zasłu ­
gu ją  rów nież  n a  w y różn ien ie  D zier 
żoniow skie Z ak ład y  P rzem y słu  T e­
renow ego, k tó re  z a o p a tru ją  w szyst 

I k ie  zak ład y  h an d lu  uspołecznione- 
I go na  te re n ie  ca łe j P o lsk i w  p ięk - 
' ne, jed w ab n e  i  adam aszkow e k o ł- 
| d ry . W prow adzono tu  daleko  id ą- 
i cą oszczędność odpadków . W yka- 
| rzy s tu je  się je  w  90 proc., co um oż 

liw ia  p rzek raczan ie  p lanów .
O gólna w arto ść  zobow iązań 

pod ję ty ch  z okazji Ś w ięta  32 
L ipca  przez p racow ników  w szyst 
k ich  p rzed sięb io rstw  i zak ładów  
przem ysłu  terenow ego  naszego 
w o jew ództw a w ynosi 4.000.000

zl. Je d e n a s tu  p raco w n ik ó w  za  
d o b rą  i sum ien n ą  p racę  zostało
w yróżnionych, u zysku jąc  m iano  
przodow ników  pracy . N a szcze­
gólną uw agę zasługu je  ob. Józef 
K ajfasz , p racow nik  W ałb rzys­
kich  Z ak ładów  P rzem ysłu  T e re ­
now ego w  Boguszow ie, k tó ry  w  
m iesiącu  lipcu  w ykonał ju ż  sw e 
zad an ia  w  P lan ie  0-lctn im .

(Tyk)

N o ta tn ik

Dziś p rzed s ta w ia m y  c z y te l­
n iko m  n o w y  fra g m e n t b u d o w -  
nictloa  m ieszkan iow ego  DBOR. 
N a  zd jęc iu : b loki p rzy  ul. M ie­
leck ie j należące do osiedla p rzy  
al. P rzo d o w n ikó w  Pracy.

Fot. J. K a lisz

Właściciel
kliniki lalek
za klejenie 
pacjentów
pcisieraf
wygAioŵ ns reny

\A / O STA TN IC H  d n iach  K om i- 
sja  do W alk i ze S peku lac ją  

za ję ła  się sp raw ą  ob. R om ana B u r 
m ycha — w łaściciela  tzw . „k lin ik i 
la lek "  p rzy  i P lacu  U n iw ersy tec­
k im  .13, k tó ry  w  dn iu  9.7.52 r. za­
żąd a ł od ob. Ja d w ig i M etyk i 320 zł 
za sk le je n ie  g łów ek la lek , podczas, 
gdy n o rm a ln a  cena te j u sług i w y ­
nosi ty lk o  110 zł 

W ro zp a try w an iu  zn a jd u je  się 
tak że  sp raw a  E d m u n d a  K u ro w ­
skiego, zam . w e W rocław iu  przy  
ul. K la ry  Z e tk in  8 m. 19, k tó ry  w 
dn iu  9.4 b r. sp rzedaw ał na  p lacu  
N an k era  30 p a r  pończoch dam skich  
po p ask a rsk ich  cenach.

C H C E S Z  M IL E  S P Ę D Z IĆ  W IE C Z Ó R  
u d a j  s i«  d o  k . w l a r n l  „ P A W IL O N "  

( te r e n y  p o w y s ta w o w e )  g d z ie  c o d z ie n n ie  
p r z y g r y w a  d o  ta ń c a  o d  g o d z . 19 -te j do  
24-te j d o b o ro w y  z e sp ó ł  p o d  k ie r o w n ic tw e m  
o b . B i r k m a n a .  13081c

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

E K S P E D IE N T K I, P O M O C E  K U C H E N N E , RO  
B O T N IK O W  p r z y jm ą  W ro c ła w s k ie  K o le jo w e  
Z a k ła d y  G a s t ro n o m ic z n e  — W ro c ła w , D w o rz e c  
G łó w n y . I278k

C Ł O W N E G O  K S IĘ G O W E G O  z a t r u d n i  Z A K Ł A D
R E M O N T O W O  - M O N T A Ż O W Y  T E C H N IC Z N E J  
O B S Ł U G I R O L N IC T W A  — W R O C Ł A W , U L . 
G R A B IS Z Y Ń S K A  268. W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  
•r.a m ie j s c u .  I304k

IN Ż Y N IE R A  -  L A D O W C A  n a  s ta n o w is k o  K I E ­
R O W N IK A  D Z IA Ł U  P R O D U K C JI , JE D N E G O  
IN Ż Y N IE R A  -  M E C H A N IK A  N A  S T A N O W IS K O  
K IE R O W N IK A  B A Z Y  S P R Z Ę T O W E J , D W Ó C H  
K A L K U L A T O R Ó W  D O  K O S Z T O R Y S O W A N IA , 
JE D N E G O  M A G A Z Y N IE R A  Z  B R A N Ż Y  M E T A ­
L O W O  -  N A R Z Ę D Z IO W E J  O R A Z  JE D N E G O  
IN S P E K T O R A  T R A N S P O R T U  S A M O C H O D O ­
W E G O  z a t r u d n i  o d  z a ra z  Z A R Z A D  P A Ń S T W O ­
W E G O  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  R O B O T  K O L E ­
JO W Y C H  N r . 8. Z g ła sz a ć  s ie  l is to w n ie  lu b  o s o ­
b iśc ie  w  D Z IA L E  K A D R  P P R J i  N r . 8, W ro c - 
jaw, K,nlasj,gwlcza 1‘9. I203k

M U R A R Z Y , S L U S A R Z Y , C H Ł O D N IA R Z Y , S T O ­
L A R Z Y , E L E K T R Y K Ó W  , H Y D R A U L IK O W -M O N  
T E R Ó W , K O W A L I F A S O N O W Y C H  O R A Z  D O ­
Z O R C Ó W  N O C N Y C H  z a t r u d n i  o d  z a ra z  M IE J ­
S K I H A N D E L  M IĘ S E M  W E  W R O C Ł A W IU  U L . 
M. N O W O T K I N r . 13, I I I  p . Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u je  D Z IA Ł  K A D R  M H M . 130Ck

NAUKA
'] K *:¥M iu.Ł>iivęZN A  n o ­
w o c z e s n a  k o r e s p o n d e n ­
c y jn a  n a u k a  k s ię g o w o ­
śc i Ł ó d ź , s k r y t k a  163.

12 iln

25 K A N D Y D A T Ó W  n a  3 m ie s ię c z n y  k u r s  t k a  c l; i 
p r z y jm ie  s p ó ł d z i e l n i a  p r a c y  , ,n y s a “  w e  
W R O C Ł A W IU . Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  siQ c o ­

d z ie n n ie  w  b iu rz e  S P - N I .  W R O C Ł A W . U L . K R A ­
S IŃ S K IE G O  15 d o  d n ia  20 s ie r p n ia  1952 r .  w  g o ­
d z in a c h  o d  8 -e j d o  14-ej. I307k

P O S Z U K U J Ę  n a ty c h ­
m ia s t  k o r e p e ty to r a  z m a  
t e m a ty k i  z z a k re s u  k l .  
9 - te j .  W ia d o m o ść :  W ro c ­
ła w , P ia s to w s k a  37 m . 5, 
g o d z . 20 — 22. 11175g

Nowe placówki 
Służby Zdrowia
powstają 
we W rocławiu

W YDZIAŁ Zdrow ia MRN 6tale 
rozszerza sieć am bulatoriów  

przyzakładow ych. Je st ich obecnie 
na teren ie  W rocław ia 83. O statnio 
uruchom iono now e am bulatorium  
przy Zakładach M etalow ych na  Pil- 
czycach.

Dwa razy  w  tygodniu  m iejsco­
w ych pracow ników  przyjm ow ać tam 
będzie lekarz, a  felczer i p ielęgn iar­
ka dyżurow ać będą codziennie.

Trzy d rukarn ie  a  m ianow icie: 
Zakłady Graficzne RSW „Prasa” 
przy ul P io tra  Skargi, Zakłady 
K artograficzne przy ul. Kościuszki 
i D rukarnię D ziełow o-A kcydenso- 
w ą przy ul. O ław skie! obsługiwać 
będzie jeden  lekarz, urzędujący w 
każdej z tych  p laców ek dwa razy 
tygodniow o po 4 godziny. 

Pow iększa się również ilość p u n ­
któw  lekarskich  zakładanych na pe­
ryferiach  m iasta. W  najbliższym  
czasie punkty  takie  otrzym ają m iesz 
kańcy R atynia i W ojnow a. Będą tu 
dojeżdżali lekarze z najbliższych o- 
środków, zaś personel pielęgniarski 
będzie stały. (J)

★  B e z p ła tn y  1 0 -g o d z ln n y  k u r s  p r z y ­
g o to w y w a n ia  p r z e tw o r ó w  o w o c o w y c h  
o r g a n iz u je  w  d n ia c h  o d  11 d o  14 s ie r p ­
n ia  b r .  P o w s z e c h n a  S p ó łd z ie ln ia  S p o ­
ż y w c ó w . K u r s  p ro w a d z o n y  b ę d z ie  w  
lo k a lu  p r z y  u l .  W ita  S tw o s z a  4 o d  g o ­
d z in y  17-ej d o  19-ej.

★  S p o s o b y  p o p r a w ie n ia  C o s -F i — to  
t y t u ł  r e f e r a t u ,  j a k i  w y g ło s i  w  d n iu  ;4  
b m . o  g o d z . 18-ej m g r .  in ż . A n to n i  K o ­
z ie ł.  O d c z y t  o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i  M e to ­
d y c z n e g o  O S ro d k a  R a c jo n a l iz a c j i  P r o ­
d u k c j i  p r z y  u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  74.

i r  N a r a d ę  w  s p r a w ie  s p o łe c z n e j  z b ió r  
k l  z ło m u  m e ta l i  n ie ż e la z n y c h  u r z ą d z i  
w  d n iu  11 b m . o  g o d z . 10 w  s a l i  232 W y ­
d z ia ł  O r g a n iz a c y jn y  P r e z y d iu m  M ie j­
s k ie j  R a d y  N a ro d o w e j .

ic  N a r a d a  wnioskowa celem ustale­
n ia  p o t r z e b  k o m u n ik a c y jn y c h  w  n o ­
w y m  r o z k ła d z ie  j a z d y ,  k t ó r y  w p r o w a ­
d z o n y  z o s ta n ie  w maju 1953 roku o d ­
b ę d z ie  s ię  w  d n iu  18 s ie r p n ia  o godz. 
10- e j  n a  s ta c j i  Wrocław G łó w n y  w b iu ­
rz e  n a c z e ln ik a  s t a c j t

★  P l ik  d e le g a c j i  s łu ż b o w y c h  w y s t a ­
w io n y c h  p r z e z  Z je d n o c z e n ie  R o b ó t 
W ie r tn ic z y c h  1 F u n d a m e n ta ln y c h  j e s t  
d o  o d e b r a n ia  w  d z ia le  m ie j s k im  r e d a k  
c j l  p r z y  u l .  P o d w a le  62 (p o k ó j n r .  17).

§WiD0lvf$Kft
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TEA TRY
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19,30 

„ C u d z o z ie m c zy z n a * * .
T E A T R  K A M E R A L N Y  — g o ś c in n e  w y .  

s tę p y  w a r s z a w s k ie g o  T e a t r u  „M in ia-i 
tu ry * 4 z  h u m o r e s k ą  „ G r u b y  i  cienki,'* 
— g o d z . 19,30.

R O B O T N IK O W  d o  o d s z c z u rz a n ia ,  o d p lu s k w ia -  
n ia ,  o d m u s z a n ia  — p o s z u k u je  „ D E R O D IN S E K - 
C J A “  W ro c ła w , O ła w s k a  74. 12801;

O g ło s z e n ia  d ro b n e

I O K A I E

H A N D L O W E

O W C Z A R K I a lz a c k ie  k i l  
k u ty g o d iń o w e  d o  n ? b y -  
Cia W ro c ła w , Ł a d n a  IV 
m  3, o p o d a l  P I . G r u n ­
w a ld z k ie g o ,  c o d z ie n n ie  o 
g o d z . 18-ej. 11187g

W O L N E  P O M A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o trz e b  
n a . W ro c ła w , A g p y k a  30 
(K a r ło w ic e ) .  l l l7 ? g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a  (m ło d a )  d o  3 - le t-  
n ie g o  d z ie c k a .  W a ru n k i  
d o b re .  W ro c ła w , R o o se -  
v e l t a  19 m . 7. 111783

P O S Z U  K IW A N IE  I 
P R A C Y

S A M O D Z IE L N IE  p o p ro - i  
w a d z ę  g o s p o d a rs tw o  d o ­
m o w e , w y c h o w a m  d z ie ­
ck o . O f e r ty  , ,S ło w o “ p o d  
,,U 163". 11162g

L O K A L  r e p r e z e n ta c y jn y  
w y m ie n im y  n a  3 p o k o - ! 

I jo w e  z m a g a z y n e m .
!W ia d o m o ść  „D F .R O D IN - 
S E K C J A “  W ro c ła w , u l .  I 

[O ław sk a  74. 128lk

Z A M IE N IĘ  2 i p ó ł  p o k o ­
j u  z  k u c h n ią ,  k o m f o r t  
B y to m  n a  p o d o b n e  W io -  
c ła w . Z g ło s z e n ia :  W ro c -  ; 
ła w , R o z b r a t  5 m , 15 o 
g o d z . 17—19. 11189g

Z A M IE N IĘ  3 p o k o jo w e  
m ie s z k a n ie  w  J e le n i e j  
G ó rz e  n a  t a k i e  sa m e  
lu b  2 -p o k o ;io w e  w e  W ro c  
ła w iu .  W ia d o m o ś ć  J e l e ­
n ia  G ó ra , Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  15 m . 2. 11173g

Mim***
«otm ii en t«M-

MWrttTSJ 
, _ '* K V P U  s jw **

tumu •ttSfceuiNw*

W Y S T A W Y  ,

M U Z E U M  S U  -  P U C  W o j e w ó d z k i  M  
„ G a le r ia  m a U rs tw ą  p o ls k ie g o  ł fcred* 
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ?  „S iąs l*  
s ta ro ż y tn y * * , „ P o l s k a  c e ra m ik a  a r ty *  
• tyczna** ,

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u L
S z a jn o c h y  7/9 — „ U d z ia ł  m ło d z ie ż y  w  
b u d o w ię  p o d s ta w  s o c ja l iz m u  w  P o ls c a  
Ludow ej** .

P A W IL O N  X IX  -  T e r e n y  W y s ta w o w y  
„ B “  — W y s ta w a  P C K  — „O  b ig ie n i«  
1 w a lc e  z  a lk o h o lizm em * * .

P O R A N K I

Ś L Ą S K  —- „ Ś w ia t  s ię  ś m ie je "  ( ra d z .J
g o d z . 11,

W A R S Z A W A  — „ D z ie c i  k a p i t a n a  G r a n  
ta'-* ( ra d z .) ,  g o d z . 12.
S C A L A  — „ M o ja  m ił a "  ( ra d z .) ,  g o d z . 11 
P R Z O D O W N IK  — „ R a jn is "  ( ra d z .)  ■*- 

g o d z . u .
P O K Ó J  — „ O p o w ie ś ć  o  p r a w d z iw y m  

c z ło w ie k u "  ( ra d z .) ,  g o d z . 12. 
P O L O N IA  — „ D z ie w c z y n a  z T u r k m e ­

n i i "  ( ra d z .)  g o d z . 12 
P IO N IE R  — „ U r w is  G a-tft-oche" ( ra d z .)

g o d z . 10 1 12.
T Ę C Z A  — „ D z ie w c z ę ta  z  b a l e t u ”  

( ra d z .)  g o d z . 11,30,
F A M A  — „ T i m u r  i j e g o  d r u ż y n a "  «> 

( ra d z .) ,  g o d z . 13,20.

K IN A
3L A S r<  — o l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 ^

„ K ło p o ty  r e f .  T r z is z k i"  (c z e sk .)  g o d s ,
13.15, 15,45, 18,15, 20,45.

W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  n r  18
„ B ó j s k o ń ę z y  s ię  j u t r o "  (cz e sk .) , ■— 
g o d z . 13,45, 16, 18,15, 20,30. 

P H ?O D O W W lK  — u> P rz o d o w n ik ó w  
„ N a  a re n ie ."  ( ra d z .)  — g o d z . 15, 17,15
19.30,

S C A L A  — u l M lk o łą la  n r .  27 «**
„ C h r z e s t  bojow y** (w ę g .)  — godz;.
13.30, 15,45, 18,15, 20,30.

P O K Ó J — T e r e n y  W y s ta w o w e  
„ B e z  a d r e s u "  ( f r a n c .)  — g o d z . 14,30,
17.15, 20.

P O L O N lA  w  u l  Ż e r o m s k ie g o  n r  63
„ J a k  h a r to w a ła  s ię  s t a l "  ( ra d z .)  g o d ę . 
14, 16. 18, 20.

P IO N IE R  — u l S ta l in a  n r .  71 -*•
„ R a d a  b o g ó w "  ( ra d z .)  g o d z . 14, 16, 18, 
20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu sz k i  n r  17 —
„ C z e k a j  n a  m n ie "  ( ra d z .) ,  — g o d z . 
14, 16, 13 i 20. /

F A M A  — P s ie  P o le  — . .D z ie w c z y n a  o  
b ia ły c h  w ło s a c h "  ( c h iń s k .)  -»  g o d s .
15.30, 17,45, 20,00

L E T N IE  — . .B łę k itn e  m lecze** (N R D ) «• 
g o d z . 20.15.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  O łó w n v  — R o*. 
m fcitoścl — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 1 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — . .H o jn e  l a to “ ,
( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18, 20.

*
C Y R K  N r. 4 — P la c  G ru n w a ld z k i  

g o d z . 15,30, 19,30.
*

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l. W ró b le w  
6 k ieg o  i  — o tw a r ty  o d  go d z . 9—II.
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1/  O LA R ZE CW KS p rz e b y w a ją -  
cy na  obozie w  Szczecinie 

zo rgan izow ali w yścig  p a ra m i n a  to  
rze  z udz ia łem  9 -ciu  p a r , sk ła d a ją ­
cych się z zaw odników : W arszaw y, 
Łodzi, W rocław ia  i  Szczecina.
; D w ugodzinny  w yścig  u ro zm aico ­
n y  by ł lo tn y m i fin iszam i co 25 o- 
k rążeń .
■ D oskonałą  fo rm ę  w y k a z a ł D rąż- 
kow sk i, k tó ry  b y ł in ic ja to re m  6 u -  
d an y ch  ucieczek. D rążk o w sk i jech a ł 
i  K ró lak iem . P a ra  ta  zd u b lo w ała  

.p a rę  H adasik . —  W ójcik  (CW KS) 
p jed n o  o k rążen ie , a  p ozosta łych  
p a r tn e ró w  od 2 do 6 ok rążeń .

Z w ycięży ła  p a ra  D rążkow sk i 
— K ró lak , k tó ra  p rze jech a ła  
80.800 m u z y sk u jąc  33 pk t. 
D alsze m ie jsca  z a ję ły  p a ry : 
H ad asik  — W ójcik  — 26 pkt. 
(jedno  o k rążen ie  w  ty le) o raz  Bo 
row sk i —  S kąpsk i — 28 p k t. — 
(dw a o k i^ ż e n ią  w  tyle).

W zw ią zk u  z za jśc ia m i na b o isku  
oraz c h u lig a ń sk im i w y c zy n a m i n ie ­
k tó ry c h  za w o d n ik ó w  N ow ego  L ą d ­
ka, w y d z ia ł g ier i d y sc y p lin y  m ię -  
d zy p o w ia to w e j se k c ji p i łk i  n ożne j 
w  L u b a n iu  w y s tą p ił z  w n io sk ie m  
do ra d y  o k rę g o w e j zrzeszen ia  
o rozw iązan ie ra d y  koła  w  N o­
w y m  L ądku .

P onadto  na o s ta tn im  zeb ra n iu  u -  
karano  w ie lu  za w o d n ik ó w  z ró ż­
n ych  kó ł sp o rto w ych , w  pow . L w ó ­
w e k , za  n iesp o rto w e  zachow anie  
s ię  na bo isku , w zg lęd n ie  b ru ta ln ą  
grę.

I tak: E dw ard  Ja n c  z Z K S
N o w y  L ądek , ka p ita n  d ru ż y n y  zo ­
sta ł u k a ra n y  d o ży w o tn ią  d y s k w a ­
lifika c ją . W ła d y s ła w  K aczor z te ­
go sam ego koła  o trzy m a ł 1-roczną  
d y sk w a lifik a c ję  za  k r y ty k o w a n ie  
orzeczeń sędziego i ub liża n ie  m u.

A n to n i K u lik  ró w n ież  z  Z K S  
z d y sk w a lif ik o w a n y  zo s ta ł na 6 
m ies ięcy  a W acław a  C h o jn o w sk ie ­
go z U nii O lszyna  u ka ra n o  t r z y ­
m ies ięczn ą  d y sk w a lifik a c ją .

K a z im ie rz  K u r e k  i W o jc iech  O l­
sze w sk i z  tego sam ego ko ła  p a m o -  
w ać  będ ą  do dn ia  25. X. br .(A . Z.)

P  O W R A C A J Ą C Y C H  s ta t-
k ie m  „B a to ry"  z  Ig rz y sk  

O lim p ijsk ic h  sp o r to w có w  p o l­
sk ic h  o w a c y jn ie  w i ta ły  t łu m y  
m ieszka ń có w  W ybrzeża .

N a  zd ję c iu : zd o b y w c y  m e d a ­
li o lim p ijsk ich  C h ych ła  i A n t-  
k ie w ic z  na  s ta tk u  „B a to ry “ po  
p r zy b y c iu  do p o rtu  w  G dyni.

\  '' F ot. C AF
M

Ze sportu 
w ZSRR
W  dalszym  ciągu rozgryw ek  pił­

k arsk ich  o m istrzostw o ZSRR 
d rużyna S partaka  (Moskwa) p o kona­
ła  D ynam o (Mińsk) 3:0.

Spotkan ie  m iędzy drużynam i 
G órn ika (Sialino) a  D augaw ą (Ry­
ga) zakończyło  się w ynikiem  rem i­
sow ym  1:1.

W  tab e li rozgryw ek  prow adzi o- 
bccnle d n iży n a  len ingradzk iego  Dy­
namo, k tó ra  w odbytych  5 m eczach 
zdobyła 9 pkt.

| \ [  a  basen ie  D ynam o w M oskw ie roz 
*■ ”  poczęły się zaw ody p ływ ackie  o 

m istrzostw o M oskw y. W  zaw odach 
bierze udział 400 zaw odników  z 13 
sto łecznych  zrzeszeń sportow ych  z 
o lim pijczykam i na  czele.

W  pierw szym  dniu  m istrzostw  ro­
zegrano  k o n kurencje  m ężczyzn i 
kob ie t n a  dystansie  100 i 400 m st. 
dow. oraz 200 m st. k las. N a 100 
m st. dow. m ężczyzn dobry czas 
uzyskał zaw odnik  D ynam o Judasi 
— 1:01,0, a w śród k ob ie t zw ycię­
żyła na  tym  dystansie  K ostrom ina 
(Lotnictwo) 1:15,3.

S Ł O W O  P O L S K I E

Rekordowa liczba zgłoszeń do mistrzosiw Polski

CWKS i GWARDIA
przysyłają najsilniejsze ekipy

Na bieżni wrocławskiej 
powinny paść nowe rekordy

A ndrzejczyk, now y rekordzista  Dolnego Śląska w  rzucie dyskiem  
sta rto w ać  będzie na lek k o atle tycznych  m istrzostw ach Polski w y łą ­

cznie w  sw oje j ko n k u ren c ji — m ów i trener w rocław skiej G w ardii — 
M ałecki

- ——------------------------------------------------  N a ostatnim  tren ingu  usta liliśm y
już sk ład  na m istrzostw a. Kuśm irek 
porzucił 800 m etrów . Pobiegnie je ­
dynie n a  400 m 
przez p łotki i 1500 
m. N a 400 m przez 
p ło tk i zobaczym y 
leż Lipca. W rocła­
wiowi przybył no ­
w y u ta len tow any  
800-metrowiec. Je s t 
nim ZaiczeK, leg i­
tym ujący  się  już 
niezłym w ynikiem  
2:02 min.

Do now ych, św ieżo odkry tych  ta­
lentów  zaliczyć też m ożna tró j­
skoczka M aciejaszczyka. W  sp rin ­
tach  i w b iegach d ługodystanso­
w ych nie spotykam y now ych naz­
wisk.

N ajsiln iejszym  punktem  gw ar­
dzistów  w konkurencjach  kobie­
cych w ydaje  się  być G órecka. 
Pobiegnie ona na 200 m i 400 m. 
Borowska, trium fato rka w ielu 
w iosennych przełajów  s ta rtu je  w 
niedaw no w prow adzonym  biegu 
na 800 m.

N a rzutni zobaczymy między 
innym i Czarnecką (w pchnięciu 
kulą).

Dziś
mecz pilkarsKi

Pafawag Stal
-  Lipiny
J ed yny  rep rezen tan t W rocław ia  

w  Ii-e j lidze S tal-Pafaw ag za­
w iódł całkow icie  pok ładane w nim  
nadzieje . Pyliśm y przekonani, że 
d rużyna ta, m ając  bogate  dośw iad­
czenie z poprzedn ich  rozgryw ek, 
p rzygo tu je  się do bieżącego sezonu 
o w ie le  sta ran n ie j i odeg ra  pow aż­

n ie jszą  ro lą  niż w 
ubiegłym  roku. 

T ym czasem  pa- 
t faw agow cy z me- 
1 czu n a  m ecz za­

m iast popraw iać  
się, g ra ją  coraz 
słabiej.

W  dużym  stop ­
niu w pływ a na  to 
zm ienna form a p o ­
szczegó lnych  g ra ­

czy. N iek tó rzy  z  n ich  w y p ad a ją  
n iek ied y  bardzo dobrze, innym  
znów  razem  rob ią w rażenie, jak  
gdyby po raz p ierw szy znaleźli się 
w  zespole ligow ym .

D ość pechow o rozpoczęli w rocła­
w ian ie  d rugą run d ę  spotkań, prze­
g ry w ając  kolejno  dw a m ecze z druży 
nam i górn ików  z W ałbrzycha i Ra­
dzionkow a. '

W  dniu ' dzisiejszym  goszczą oni 
sw ego im iennika z Lipin, z k tó ­
rym  spo tka ją  się na w łasnym  s ta ­
dionie o godz. 17.

Pafaw ag m a zdobytych d o tych ­
czas 9 punktów  i zajm uje ósm ą po­
zycję w tabeli, na tom iast goście 
m ają  6 pkt. i są na  przedostatn im  
m iejscu.

Spotkanie o m istrzostw o W rocła­
w ia: O gniw o — Stal WSK odbędzie 
się o godz. 11 -tej na stadionie 
G w ardii, na tom iast m ecz K olejarz
— W łókniarz  Leśnica rozegrany  zo­
stan ie  o godz. 17,30 na  N iskich  Łą­
kach,

NAJLICZNIEJSZY CWKS

C odziennie poczta przynosi no­
w y stos listów  ze zgłoszeniam i 

na  m istrzostw a. W prow adzają  one 
o rganizatorów  w praw dziw y kłopot. 
Początkow o .liczono, że^w e .AMtpęla: 
wio' stan ie  na 'Starcie 400 uczestn i­

ków, a tymczasem 
po p rzeg lądn ięciu  
sobotniej poczty o- 
kazało się, że licz­
ba ta  2osta la  po­
w ażnie p rzek ro ­
czona.

N ależy dodać, że 
w iele klubów  nie 
nadesłało  jeszcze 
w ykazów  swoich 
zaw odników  O r­
ganizatorzy  w k a ­
żdym razie rezer­
w ują m iejsca na 
600 osób.

W śród zgłoszo­
nych ekip najliczn iejsza jes t 
CWKS-u. Roi się w niej od zna­
nych nazw isk jak: K ucharski, A n­
tonowicz, Szmidt (100 i

N ow osielski, M aćkowiak, Plewa 
(400 m), O lesiński (3000 m z p rze­
szkodami), Szwargot, K rzyszkow iak 
(5 i 10.000 m), Kardas, O głoblin (110 
m przez plotki), G rabow ski, M ilew­
ski, Iw ański (skok w dal), W  ek i­
pie CWKS są też zaw odnicy w ro­
cławscy, Adam czyk zgłoszony jest 
do kuli i dysku, Być może, że bę­
dzie skakał też o tyczce. W śród 
lekkoatle tek  w idzim y sprin terk i: 
D ukielów nę i O lejnik. N ie może 
rozstać się z rzutnią Cejzikow a, 
k tóra rzucać będzie dyskiem.

GROŹNY KONKURENT 
W OJSKOW YCH

p r z e g lą d a ją c  listę  zgłoszeń, mo- 
żna zorientow ać się, że w alka

0 pierw sze m iejsce w k lasyfikacji 
zrzeszeniow ej rozegra się pom ię­
dzy CWKS-em a G w ardią. Do tej 
dw ójki może jeszcze dojść AZS. 
G w ardziści posiad a ją  najlepszych 
sw ych zaw odników  w Bydgoszczy, 
K rakow ie, W arszaw ie 1 w e W ro ­
cławiu.

G w ardia W arszaw a przysyła: 
Ś liskiego, D ęcikow sklego, W er- 
bliń5kiego, D ługoborskiego, G ra­
ja, S tarybra ta  i Kowalskiego. 
K raków : Buhla, Puzia, W olskiego 
i Słowika, a Bydgoszcz: M asłow­
skiego, W einberga, Szw ajkow ską 
1 O rsztynow icz.
Bardzo silny zespół w ystaw ia po­

znański AZS: Lesznerów na, M acie- 
jaków na (80 m przez plotki, skok 
w dal), Lerczaków na i Białkowska 
(skok wzwyż), S taw czyk (100 i 
200 m), Laurentow ski i Dziewolski 
(skok w dal i trójskok), Sumiński 
(oszczep i granat).

K rakow ski W łókniarz liczy na 
Stachow icz (dysk, oszczep i g ra ­
nat) oraz M itanow ą (skok wzwyż
1 80 m przez płotki). Spójnia W ar­
szaw a reprezen tow ana będzie przez 
11-osobową ekipę na czele z Arndt, 
W asserab , W ojtow iczem  i Szczę­
snym, zaś 5v9teczn-y IColejar*-U)r©se- 
bow ą drużynę, W której znajdują 
się: C hojnacki, poftladacz n ajlep ­
szego w tym  roku w yniku w rzu- 
rfe '■■ent, D obrzańska )-
ciarz D eja. (B-cz).

m .

Radziecka 
ekipa olimpijska

przybyła  
do Mos!<wy

0 O M O SK W Y pow róciła  z 
H elsinek  o s ta tn ia  g ru p a  

radzieck ich  sportow ców  — u- 
czestn ików  Ig rzysk  O lim pij­
skich.

N a p iękn ie  udekorow anym  
D w orcu L en ing radzk im  m iesz­
kańcy  M oskw y zgotow ali o lim ­
pijczykom  serdeczne przy jęcie .

W im ien iu  m łodzieży przyw i­
ta! uczestn ików  O lim piady  
p rzed staw ic ie l M oskiew skiego 
K o m ite tu  K om som ołu — A lek­
sa n d e r R apochin.

Ze strony  ek ipy  przem aw iali: 
M aria  G ołubiczna, k tó ra  zdoby­
ła s reb rn y  m edal w  biegu n a  80 
ni. ppl. i zdobyw ca pięciu m e­
dali o lim pijsk ich  w  g im n asty ­
ce — W iktor C zukarin . D zięku­
ją c  za se rdeczne przy jęcie  zobo­
w iązali się oni w  im ien iu  całej 
ek ipy  do jeszcze b ard z ie j w y ­
d a jn e j p racy  n ad  polepszaniem  
sw ych w yników  sportow ych  1 do 
osiągan ia  zw ycięstw  d la  sław y 
sw o je j ojczyzny.

Kto broni tytułów
mistrzowskich w lekkoatletyce

W Y N IK I SPA R T A K IA D Y  W  1951 
K O B IE TY  .

100 m : I lw ick a  (AZS) 12,5
200 m : O rsztynow icz (Gw.) 26,5
500 m : P iw ow aróv /na  (Stal) 1,19,6

200 m), 80 m ppł.:

— J a  by m  ci ch ę tn ie  pom ógł —  p o d ch w y cił M ikuła . — 
W ielgas do-brze m ów i. W y -m ło d z i n ie  m ac ie  z a u fa n ia  
do sta rszych . J a  w iem , że to p rzy jem n ie j sam em u  coś 
w ym yśleć, a le  zaw sze co k ilk a  głów , to n ie  jed n a . N ie 
m a r tw  się b rac ie . W szystko będzie  w  p o rządku . Z ro ­
b im y  tu  n a ra d ę  z in ży n ie rem  i  zobaczysz, że coś w y ­
kom binu jem y .

W ielgas p rzy m ru ży ł ch y trze  oczy:
— A teraz , b ra tk  u, idż za te le fo n u j do „P rzo d o w n i­

ka", bo tu  ca ły  dzień  dzw on iła  ja k a ś  fiu... fiu...
IX .

Od p am ię tn y ch  d la  w czasow iczów  z „M arzen ia"  chw il 
up łynęło  k ilk a  dni. P rzez  ten  czas p rz e s ta ł w iać  h a l ­
ny  w ia tr , sp a d ł św ieży śn ieg  i T a try  w y n u rzy ły  się 
z m gieł, ja k  jak ie ś  w sp an ia łe  sk a ln e  zam czysko. Z a­
p a len i n a rc ia rz e  o d e tch n ę li z u lgą . Z aro iły  się s tok i 
G ubałów ki i K asprow ego, zadzw oniły  n a  u lic a c h  sa n k i 
g ó ra lsk ie  i ludzie  jak o ś dziw nie pow eseleli. W  p ię k ­
ny ch  do lin ach  ta trz a ń sk ic h , n a  w y sck ich  up łazach , n a  
stro m y ch  zboczach hyże  n a r ty  ż łob iły  w  b ie li śn ieżnej 
o stre  ślady, a w eso ły  śm iech  i n aw o ły w an ia  ro zb rzm ie­
w ały  echam i w śród  ciszy gó rsk ie j.

T ych k ilk a  d n i p rzeży ł Ja n e k  K an ia  w  p e łn y m  n a ­
pięciu. W ieczoram i zas iad a li z M iku łą  i in ży n ie rem  
O btułow rczem  n ad  sw oim i p la n a m i i n a ra d z a li  się. 
Z arów no  M ikuła, ja k  in ży n ie r by li p e łn i podziw u  d la  
pom ysłow ości naszego rac jo n a liza to ra . U w ażali, że 
p rzy rząd , k tó ry ’ skonstru o w ał, je s t  rzeczyw iście  dobry  
i ja k  m ogli pom agali Ja n k o w i. N a dvugi dzień  po n ie­
pow odzen iach  in ży n ie r O btułow icz, p rze jrz aw szy  r y ­
sunki, pow iedział z--nam ysłem :

— M nie się zdaje , że w  g ru n c ie  sam  pom ysł je s t  do ­
bry . N ależałoby  się jed y n ie  zastanow ić  n ad  tym , d la -

’ czego sp rężyna się rozciąga?
M edytow ali, g łow ili się, a le  w  ty m  d n iu  n ie  p rzyszła 

im  żad n a  my śl.
J a n e k  —  ja k  to  zauw aży ła  D om agalska  —  chodził 

p rzez  ca ły  czas n iep rzy tom ny . Pom ysł, n ad  k tó ry m  ty ­
le  się ju ż  n ap raco w a ł, i k tó ry  do te j pory  ty le  p^zy- 
spożył m u rozczarow ań , tk w ił w  n im , ja k  n iew y ję ta  

I k u la . N ic w ięc dziw nego, że w obec tak iego  stanu , 
sp raw y  se rca  zosta ły  zepch n ię te  n a  d ru g i p lan . K ati, 
k tó ra  b ły sn ę ła  m eteo ro w y m  b lask iem , oddaliła  się n a -
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IIMUS
25

gle w  ja k ą ś  k osm iczną d a l  i  s tra c iła  n a  sw ej a t r a k ­
cyjności. Ju ż  te ra z  n ie  nacho d z iły  J a n k a  chw ile  b ło ­
giego se n ty m e n ta liz m u , k ied y  to  m arzy ł o rozsłonecz- 
n ionyrn  B udapeszcie , b łę k itn y m  D unaju , o K a ti p rzę -  
dzącej m ałym i, zg rab n y m i rączk am i b iałe , ja k  śnieg 
p łó tno , ju ż  n ie  p ra g n ą ł być  pędzącym  po rozpalonej 
sło ń cem  p uszcie  „esikosem ", a n i  n ie  w y b ie ra ł się na  
w in o b ran ie  do p ach n ący ch  m iodem  w innic B adacsony . 
Jeg o  n a jw ięk szy m  m arzen iem  było  p rz e je c h a ć  się 
„C haussonem ", w  k tó ry m  zam ias t l in e k  B ow dena 
w m o n to w an o  dobrze  fu n k c jo n u jący , n iezaw o d n y  p rzy ­
rząd  J a n k a  K ani.

M yśl ta  n ie  opuszczała  go a n i n a  chw ilę . N aw et w  
snach  n ie  d a w a ła  m u  spokoju .

D opiero  w ted y  o d e tch n ą ł ca łą  p iersią , k ie d y  ra z  po 
ko lac ji, gdy  znow u  zeb ra li się na  n a rad ę , in ży n ie r O b­
tu łow icz, pow iedzia ł z ta jem n iczą  siłą:

— A  w iecie, co panow ie , m n ie  się z d a je  że... udało  
m i się rozw iązać  c a łą  trudność... S p ra w a  je s t p rosta , 
jeże li ta  sp ręży n a  się rozciąga, to  trzeb a  zastosow ać 
ta k ą  sprężynę, k tó ra  n ie  d z ia ła ła  by d o śro d k e w o  lecz 
odśrodkow o, a  w ted y  w szystko  będzie w  p o rząd k u . 
R ozum iecie?

T ru d n o  by ło  n ie  zrozum ieć i n ie  cieszyć się. J a n k o ­
w i , spad ło  z se rca  pó ł c iężaru . N a d ru g i dz ień  poszli 
z in ży n ie rem  do g a rażu  i p rzy  pom ocy ry su n k ó w  w y ­
k o n a li jeszcze jed en  p ro to ty p  p rzy rządu . K ie ro w n ik  
g a ra ż u  po sm u tn y ch  dośw iadczen iach  z p ie rw szy m  
p rzy rządem , n ie  chcia ł się zgodzić n a  p rzep ro w ad ze­

n ie  próby. P rz y rze k ł jed n ak , że w yśle a p a ra t  do w a r­
sz ta tó w  w  K rak o w ie  i ta m  go sp raw dzą .
■ T e raz  Ja n e k  o d e tch n ą ł z u lgą . C zekały  go jeszcze 
d ręczące  chw ile  n iepew ności, a le  ja k o ś  dziw nie w ie­
rzył, że ty m  razem  w szystko  się uda.

N a jb ard z ie j cieszył się W ielgas:
— A w idzisz, sm yku, a  widzisz... T rza  było  od razu  

po radzić  się m ąd ry ch  ludzi... No teraz , to  m ur, że w szy­
stk o  będzie w  po rządku , żeby ty lk o  ci b iu ro k ra c i n ie  
zaczęli n ad aw a ć  sp raw ie  u rzędow ego  toku!

Ja n e k  ze łzam i w  oczach dzięk o w ał in ży n ie ro w i i  M i­
ku le .

—  To g łupstw o! — śm ia ł się jo w ia ln ie  Obtułowicz.' — 
To n a p ra w d ę  g łupstw o. S am  p ro je k t b y ł p ro sty  i  św ie­
tny ... G ra tu lu ję  w am , kolego.

Ja n e k  n a jb a rd z ie j d u m n y  by ł z tego, że in ży n ie r po­
w iedzia ł m u „kolego". Jeże li in ży n ie r ju ż  się ta k  do 
niego odzyw a, to  w idocznie ten  pom ysł n a p ra w d ę  m u ­
sia ł być niezły.

Z m a rtw ien ia  z p ro je k te m  skończyły  się n iem a l ró w ­
nocześnie z h a ln y m  w ia trem , w ięc Ja n e k  m ógł te raz  
z ca łym  zap a łem  oddać się d ru g ie j sw ej p a s ji w czaso­
w ej — n a r to m  i jednocześn ie pozw olić sobie n a  sen­
tym en ta lizm , czyli m ów iąc k o n k re tn ie , za jąć  się sw o­
ją  W ęgierką.

W „P rzo d o w n ik u " ca ły  dzień v;i-zało, ja k  w  ulu . Na 
schodach, w  holu, n a  k o ry ta rz a c h  i w  poko jach  roz­
b rzm iew a ł różnojęzyczny  gw ar. Is tn a  w ieża B abel 
p a ń s tw  d em o k rac ji ludow ych . T u  k to ś te le fo n u je  po 
w ęg iersku , tam  sjy ch ać  tw a rd y  języ k  czeski, odpow ia­
d a ją  m u  śp iew n e  słow a ru m u ń sk ie , lu b  bu łgarsk ie , 
d la  w y b red n ie jszy c h  językoznaw ców  m ożna było  w y ­
łow ić poszczególne odezw ania się a lb ań sk ie , a d la w ta ­
je m n ic z o n y c h 'n a w e t k o reań sk ie , bo na  w czasy z je ­
chało  k ilk u / s tuden tów , p rzed staw ic ie li b o hatersk iego  
k ra ju . Poirti,er w y ry w a ł sobie w łosy  z głow y. W szystko 
m u się p ok je łbasiło  i n ie  w iedzia ł czy je s t  n a  ziem i, 
czy też  na  .jak iejś n iezn an e j p lanecie . Jego  znajom ość 
języków  w zię ła  zupełn ie  w  łeb, bo gdy n a  p rzy k ład  
przem ów ił dc> niego znany  nam  A lbańczyk, p rz e p la ta ­
jąc słow a rodzim e ze słow am i ro sy jsk im i i n iem ieck i­
mi, w ychodziło  z tego jak ie ś zw ario w an e  esperan to .

(Ciąg dalszy nastąp i)

G ościn iaków na (G w arla) 12,5 
Skok w d a l I lw ick a  (AZS) 5,45 
Slhik w zw yż:

M acie jaków na (AZ) 1,45
K ula : B reg u lan k a  (Stal) 12,60 
D ysk: D obrzańska  (K olejarz) 38,92 
Oszczep: K oników na (Kol.) 37,71

M ĘŻCZY ŹN I
100 m : K iszka (Unia) 10,8
200 m : S taw czyk  (AZS) 22,0
400 m : M ach (B udow lani) 49,0
800 m : K orban  (Spójnia) 1,54,3
1500 m : K orban  (Spójnia) 3,57,6. 
10.000 m : Szw argo t (CWKS) 32,04,6 
110 ppł.: K ard as  (CWKS) 16.0 
400 ppł.: K u śm irek  (G w ardia) 55,9 
3000 m  z przeszk.: G aj (Gw.) 9,33,6 
Skok w  dal: A dam czyk CW KS 7,30 
Skok w zw yż: C ecuła (Bud.) 1,85 
T ró jsk o k : W cinberg  (Gw.) 14,87
Skok o tycz.: W ażny (Og.) 4,00
K u la : P ry w e r  (W łókniarz) 15,78 
D ysk: Łom ow ski (G w ardia) 43,92 
Oszczep: S idło (Spójnia) 63,01 
M łot: M asłow ski (G w ardia) 50,02 
G ran a t: Sidło (Spójnia) 72,27

Gdzie mężna 
nabywać bilety
na mistrzostwa 
żużlowe

W  zw iązku z m ającym i się odbyć
17 bm we W rocław iu  indyw idual­
nym i m istrzostw am i Polski na  żuż­
lu, kom itet organ izacy jny  tej im ­
prezy w prow adza przedsprzedaż bi­
letów.

Od 10 bm. nabyw ać już będzis 
można bile ty  w kiosku pocztow ym  
znajdującym  się w Rynku.

Od poniedziałku natom iast zor­
ganizow ane zostaną dalsze punk­
ty  przedsprzedaży: w gmachu
NOT, ul. Św ierczew skiego 74 
(sprzedaż dla zakładów  pracy  na 
zapotrzebow ania pisemne) oraz w 
PDT, ul. Fredry  (kupować tu mo- 
£va indyw idualnie).

Ceny biletów : trybuna głów na 
15 zł, siedzące 12 zł 1 sto jące 6 
złotych.

K cA y e ce

mistrzostwa
żeglarskie
Polski
'T ' R W A JĄ C E od czterech  dn i 

żeg larsk ie  m istrzostw a P o lsk i 
w  k o n k u re n c ji kobiet, n a  sk u te k  
n iesp rzy ja jących  w arunków  atm o­
sferycznych  n ie  zosta ły  jeszcze u -  
końezone. N a 7 biegów  finałow ych  
ro zeg ran o  do tychczas 5, po k tó ­
ry ch  n a  czele z n a jd u je  się Z a­
rzycka (Toruń) — 2.408 pk t. przed  
O rło w sk ą  (L. M. Poznań) i  Ju sz ­
czyk A ZS (W arszaw a).
^ N a czw arty m  m iejscu  u p lasow a 

la  się S zatkow ska (O gniw o Poz-” 
nań) — 2.204 p k t. p rzed  m is trzy ­
n ią  P o lsk i A rlitew icz  (L. M. W ar­
szaw a) —  2.128 pk t.

R e d a k c ta :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l . ,  C e n t r a l a  40-21. 
D z ia ł M ie j s k i :  45:33. ^ e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

„C zy te ln ik * * .

W r e d a k c j i  p r z y j m u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12 — 14. R e d a k t o r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p i ą tk i  12—13 — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
n ie  z w r a c a .  D r u k  R S W  „ P R A S A " , W ro c ła w . F-3-Vl539

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 z ł, k w a r t a l ­
n ie  13 50 zł, p ó łro c z n ie  27 — z ł, r o c z n ie  54 — z ł. T r e n u m e r a t ę  p r z y j -  
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o r / t .  o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  YIII/1362.

A d a m c zy k


